
Nr. 170. Sobota, 26 Lipca 1913 r. Rok III. 

Wychodzi codzietlnie po połudnln, oprócz nitdzid 
Vi soboty z clocłatkatni Uusłrowaemi dla prenumeratonM. „ „ 

ŚVłiąt uroczystych. 

~===========-::=== ·~ 

Prenumerata w Łodzi: 

Rocznie 6 rb., półrocznie 3 rb., kwartalnie I rl> 
50 kop„ miesl~cznie 50 kop. 

Za odnoszenie do domu 10 kop. miesięcznie. 

Z przesyłk-t pocztową: 

Rocznie 7 rb. 20 kop„ półrocznie rb. 3 kop. 6() 
kwartalnie rb. 1 kop. 80, miesięcznie 60 kCJL). 

Zagranicą miesi~cznie rb. 1. 

Ogłoszenia: Nadesłane na 1 stronicy 50 kop. za 
wiersz lub jego miejsce, wśród tekst n 

60 kop., reklemy po tekście 15 kcp., nekrologja 
15 kop •. Ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Zamiejscowe 
ljlO r2 kop. za wiersz nonparelowy. Ogłoszenia małe 
l J pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmnle 

10 wyrazów. 

.. „ Egzemplarz pojedynczy 3 kop. 

Rcdakcia ulica Widzewska nr. lOOa (Telefonu Nr. 20-22). Admirmtratja Przejazd nr. 1 (Telefon 20-30). Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. Nr. skrzynki pocztowej 570 
Redaktor lub jego za~ca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych od 9 do 1 w redakcji-Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji-Puejazd I. ------------------------------SSil--:a:l:'ll--mtl""LTri VN ł'Hje kantoru: Zgierz1 Aleksander Lacłl, kiosk kolpol"Ucyjny. :: Ztluńaka Woła, Księgarnia Wclenowskiego „ PabJanice1 Biuro Dzienników, A. Wadzyńskiego. Zamkowa 23. 

Konstantpów J Schiiler. 

'2 M w+ e••ac 

OLONłA PALACE HOTEL KAWIARNIA 
wykwintnie urządzona ze specjalnym stylowym salonem dla pań. Osobna 
sała bilardowa z 6 bilardami i bilardem do match'ów, oraz pokój do sza­
chów i domina. Kawa na sposób wiedeński, oraz dla amatorów spreparo­
wana po turecku. Ciastka i pieczywo własnego wyrobu na sposób paryski. 

• 

Specjalne napoje ameryka11skie z naturalnych win, likierów i soków . 
Wielki wybór czasopism krajowych i zagranicznych. 

ALEJE JEROZOLIMSKIE N! 53, • „ oat Dworca Wiedeńskiego. 
Atlres tel-...ficzn~ i telefenio&n~ Polonia-Warszawa. ============ Codziennie wieczorem koncert artystyczny własnej orkiestry. 

PARK MI~J~KI 
Wejście od ul. Dzielnej. 

Dojazd tramwajem ,Ng 2 i 7. 

w łlł!dliem 'l1 li1Jca. o BO~l. 4 t /2 au noł. 

T~ATR POL~KI 
W Sobotę 26 i w Niedzielę 27 Lipca r. b. 

Tylko 2 występy BALETU Teatrów Warszawskich pod dyrekcją llichala Kuleszy 
Orkiesłl"a własna. - Kostjumy wspaniałe. 

C„iehtian• &3. Bilety wcześ. do nabycia w ćuk. W-go Gostomskiego (daw. Roszkowskiago), w dniu zaś widowisk w kasie teat. 

·--------------··-------Km·~--IEifil211l!AllMmlłlR!IP.IZlU9WHMPS A#'* UW:& -"*'& bWM&S D~ 
Gimnazjum . męskie ze wmstlłielni Dflł\VOmł gimnnińW rzqdOVJYCb 

8- J3 ~ 1l U N 1'· 
Kancelarja Rynek Targowy M 4, otwarta collziennie od 1 

do 4 po południu. 1085-5-2 

ilMftłlJUM POUll( 
Tow. „Uczelnia• 

(ul. Nowoce91ielniana 9) 
Podania prz.yjmu.je kancelarja ezkoły 

codzienałe od jjtodz. 10 do 12-ej. 
Otwarł' zoatanie 

KLASA PODWSTĘPNA 
tlo której przyjmowani będłł kandydaci 
bez egzaminów. Eazamłny wat~pu roz· 
poczną się 1 września b. r. o ;odz, 9 r. 
1091-12-1 

Dr. B. Rejt, Średnia 5. 
Specja.lista el~orób: sk1)rnc, włosów, weneryczne 

m•czopłciowe i koea~a leurska. 
Leczenie sypW&il;lł salvarsaent illlidl-\kla ,GOi" I 914 (wWódtyJ­
nie). Lecz~ elcllt:rycz11~11. deilłrolizą (-anie szpeC4<:l'tll 
wlesew). eśW!etlenie kanatu {uNlnlsJloł*). PlzVauje w cnsłe 

Jetr1ich miesięcy tylko od 4 ito 8 pp. w llle<kNłt od 10-2. 
1002 

PAPIEROSY 
IOs :t.6 kop. 
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Na Bałkanach. 
. -.-

Z błyskawiczną niemal szybko­
ścią turcy zajęli AdrjanopoJ, Kirk­
Kilissę i weszli na terytorjum buł­
g.a.rskie, gdzie odwiecznym zwycza­
jem pa1ą, niszczą wszystko, co po 
drodze napotykają, mordują miesz­
kańców, nie wyłączając kobiet i dzie­
ci. Ta "błyskawiczność" turecka da. 
się wytłómaczyć tylko brakiem opo­
ru ze strony Bułgarji. Garstki żoł­
nierzy, tu i owdzie pozostawione, 
ustępują przed wojskiem tureckim. 

Jak długo posuwać się będzie 
w głąb Bułgarji ta fala niszczyciel­
ska, jak wielkie zajmie przestrze­
nie, ile wsi puści z dymem, ile ofiar 
pomorduje-wszystko to zależy prze­
ważnie od zawarcia pokoju między 
ex-związkowcami. Bo protesty mo­
carstw europejskich wcale dotych­
czas na Turcję nie działają. Nawet 
groźba wstrzymania kredytu pań­
stwu otomańskiemu w ban kach eu­
ropejskich nie podziałała. „Zagony• 
tureckie, jak dawniej, przed wieka· 
mi, mszczą wszystko, co napotkają 
po drodze. 

Obraz półwyspu bałkańskiego 

przypomina dziś to, co się tam dzia­
ło 500 lat temu. Zastępy tureckie 
posuwają się bez przeszkody, bo 
bułgarzy, serbowie, grecy biją się 
między sobą. I wówczas tak samo 
się bili, a Turcja zajmowała coraz 
większe przestrzenie. Wówczas też 
poeta bułgarski wołał: 

„Kiedyż zgodzicie się na jedno, 
słowianie, i pójdziecie przeciw wspól­
nemu wrogowi. Rozterki staną sie 
przyczyną waszej zguby". 

Nic się nie zmieniło przez lat 
500; słowa wieszcza bułgarskiego 

obficie na pol<łch Macedonji nad 
Strumą i Bregalnicą, gdzie beznstan­
n:e toczą się walki między bułgara­
mi z jednej, a serbami i grekami 
z drugiej strony. 

Podobno ostatnie dni przynio­
s'ły niejaką przewagę bułgarom i to 
wywołuje taki entuzjazm, taką ra­
dość, że wśród jej wybuchów giną 
jęki ofiar, mordowanych przez tur­
ków w granicach Bułgarji. 

Wrzenie w Chinach. 
brLmią dziś jak brzmiały wówczas, z różnych wiadomości, nadchodzących 
tylko, silniej uwydatnia się ich pra- z Pekinu, wnioe:kować należy, że zwycię· 
wdziwość. Zgoda wygnała turków stwa w pierwszych potyczkach na północ 

E · d b · b ł od Jangtse przypadły w udziale partji 
z uropy, mezgo a poz awia u ga- Juanszikaja. Z drugiej strony wsaakże do-
rów ich zwycięstw. noszą, ze Szanghaj jest w rękach rewolu· 

I tak jak przedl500 laty, Turcja cjonistów, również przechodzą na stronę 
znajduje przyjaciół wśród ludów bał- południowców prowincje Anhui i l!'ukian. 
kańskich. W Wuhu wszyscy wyżsi ofieerowie zostali 

zabici. Pomimo dotychczasowego powodze-
Grecy \YCale nie tają się, iż nia wojsk rządowych panuje wielkie zanie· 

chętnie zgodziliby się na zatrzyma- pokojenie w Pekinie, które spotęgowało się 
nie przez Turcję całej Tracji. Wole- jeszcze wobec faktu przyłączenia. się do 
liby to nawet, aniżeli zawładnięcie rewolucjonistów sześciu okrętów wojen· 
teJ· krainy prz~z Bułgar]· ę, bo na nych z floty stojącej pod S;rnnghajem. 

Wojska południowe usiłuj)} pozyskać 
Turcji" Grecja będzie coś mogła zdo- wojska północne oraz handlujące warstwy 
być w przyszłości, gdy tymczasem ludności, przeciwne powstaniu. Większość 
od Bułgarji nic się uszczknąć nie prowincji przypatruje si~ walce, nie staj~ 
da, przeciwnie, strzedz się trzeba, aby po niczyjej stronie i zapewniając o swoich 
BułgarJ·a czego nie uszczknęła. Wpra- 11ympatjach to stronnictwo, którego wojska 

stoją w pobliżu. Kilka prowincji zaś ogło­
_wdzie agencja ateńska zapewni1, że siło neutralność. - Urzędowa nazwa re-
„związkowcy" bronić będą nabytków wolucjonistów brzmi: Two Juan Czun, t. j. 
w Tracji, przyznanych na konferencji armia dla ukarania Juana. Juanszikaj za·· 
londyńskiej wspólnemi siłami _ „do mierza udać się na południe, by objąć do· 
ostatniej· kropli krwi", ale tym cza- wódz two naczelne 1

, najbliższe utoczenia 
wszelako zatrzymuja go w Pekinie, gdy~ 

sem ta krew, zamiast w obron~e na południu życiu jego groziłoby ciągłe 
przeciw napaści tureckiej, leje s1ęoiebezpie()B:i3t wo • 



i. 

Rząd c1-.i:'i~ki .zar•cwriił sobie lojah!OŚĆ 
!1uty, ZLLW ~~·J;;.zy :t b.rnk!iDli, reprezentuj!\• 
cymi grnpę pięciu mocarstw, umowę w 
sprn wie regal~rnego wy pl acania żołdu ma· 
rynauom. Danki zobowil}7.llły się wnła· 
cić nie1włocznie na ten cel 10 mil. taelów. 
Dzięki teniu, uratowany .został arsenał w 
kinngnau, który odpowiedaio obwarowany, 
nie dostanie się już teraz wojskom połu· 
dniowy!:'l, chyba po ciężkiej walce. 

Uwagi i spostrzeżenia 

na tle ~traików łód1kilb. 
-:-
II. 

•ielki przemysł bawełniany. 
Siedem największych fabryk wy­

robów bawełnianych, mianowicie: akc. 
tow. Karola Scheiblera (7500), a.kc. 
tow. I. K. Poznańskiego (7000), akc. 
tow. L. Oeyera (4000), akc. tow. Wi­
dzewskiej manufaktury Heinzla i Ku­
nitzera (3200), akc. tow. S. Rosen­
blatta (2600), akc. tow. L. Grohmn­
na (1700) w Łodzi, oraz akc. tow. 
Kruscbe i Endera w Pabjanicach za­
trudnia og0łem przeszło 30,000 ro­
botników, w tej liczbie 10,000 męż­
czyzn dorosłych, 20,000 zaś kobiet 
i podrostków. 

Wymienione fabl'yki rozporzą­
dzają kapitałem akcyjnym w ogólnej 
sumie 35 miljonów rubli. Majątek 
jednakże tych firm, zaangażowany 
w przedsiębiorstwach łódzkich jest 
znacznie większy. 

Wytwórczość siedmiu powyż­
szych fa~ryk ocenioną została. na 67 
miljonów rubli. 

Zastanówmy się nad temi licz­
bami. Trzydziestotysięczna armja ro­
botników, zarabiających w tych fabry­
kach od 65 kop. do 1 rb. 60 kop. 
dziennie, rocznie jednak ogółem 
nie więcej, jak 12-13 miljonów, żą­
da podwyżki płacy o 30 proc., co 
stanowi 3 i pół do 4 mil. rubli. 

Na pokrycie amortyzacji budyn­
ków, maszyn, ruchomości itd., oraz 
na oprocentowanie kapitału przed­
siębiorstwa te. bez wzgl~du na to, 
czy są czynne, czy nieczynne, mu­
szą w ciągu roku dać właścicielom 
nie mniej, jak 2 mil. rub. Pokrycie 
zaś kosztów handlowych, admini­
stracyjnych i innych jeneralnych, t. 
j. stałych i bezwzględnych, w towa­
rze oddzielnie nie kalkulowanych, 

,.Po f aj~rancie.'' 
(Feljeton tygodniowy), 

~adna siła zwyczaju, żadna moc tra• 
dycji, żadne prawo przyrody nie zdoła 
przez czas dłuższy więzić żywej, twórczej 
energji łodzian w żelaznej ramie letniego 
letargu. Wtłoczona w nią w końcu maja 
lub w początku czerwca, znanA przedsię· 
biorezość lodzian już w ostatnich dniach 
lipca zrywa narzucone jej pęta i wczesny 
kładzie krea leniwym .ogórkom", które w 
Łodzi nigdy nie zdobędą środków do trwał· 
szej egiystencji, .„ 

Zę sezon "martwy• w Łodzi istotnie 
dobiega już końca, świadczyfszereg faktów 
-niewątpliwych objawów ożywienia życia 
handlowego i towarzyskiego w naszem mie· 
Acie. 

W niektórych dziedzinach 2:ycia obe· 
cność łicznsch kupców z Cesarstwa i z 
Kaukazu podnieca puls ogólny, w innych 
.Euś powrót rodl'Jin z letnisk dla uskutecz• 
nienia spóźnionych przeprowadzek święto• 
jnńskicb wpłynął na zwiększony ruch w 
mieście. Znaczna ilość egzaminów dodat• 
kowych i poprawkowych nie pozostała ba~ 
wpływu na skrócenie wakacji, spędzanych 
na wypoczynku po za murami miasta, 11 

nowe uczelnie lub nowe oddziały, dawnych 
uczelni różnych stopni i typów przyśpiesza­
ją rozpocz~cie ogólnego setonu szkolnego 
w tym roku. 

_oAZETA tODZJ<A•-'26 Lipca 1913 r. 

wymaga conajmniej 5 proc. z obro­
tu, czyli z górą 3 mil. rubli. 

Jeżeli fabryki wyżwymieniona 
przyznają robotnikom żądaną pod­
wyżkę w całości, fabrykanci stracą 
w ciągu jednego roku około 4 mil. 
rubli. 

JPżeli zaś fabryki te będą zam­
knięte i w ciągu całego roku nie· 
czynne, to strata przemysłowców 
wyniesie z górą 5 mil. rubli. 

Jakkolwiek powyżej zestawione 
liczby są w pewnej mierze proble­
matyczne, gdyż nie są oparte na 
ścisłych danych, jednakże rzeczą jest 
widoczną, że dla fabryk tych prze­
dłużający się lokaut jest niemniej 
kosztowny, niż 30-procentowa bodaj 
pod wyżka pła.cy. 

Jeżeli wspomnieć teraz o kon­
kurencji moskiewskiej, to uwzględ­
nić należy tę okoliczność, iż ustępu­
jąc firmom moskiewskim rynków 
zbytu w ciągu jednego sezonu, prze­
mysłowcy łódzcy ryzykują zupełni\ 
utratę lepszej klijenteli w C•isar­
stwie. 

Wynika ztąd wniosek, iż tak 
czy owak fabrykanci nasi zmuszeni 
będą wcześniej czy później wyrzec 
sie wyrabiania tych artykułów, na 
kfórych sami nic nie zarabiają, a 
może i tracą, przy którjcb zaś ro­
botnik nie może zarobić nawet tyle, 
by samemu się wyżywić. Ta.kie 
artykuły Łódź musi zastąpić innemi, 
a przecież wyboru artykułÓW'W bran­
ży bawełnianej nie brak, jak również 
nie małe jest pole do technicznych 
zmian i udoskonaleń w tej dziedzi­
nie fabrykacji. Trzeba tylko na tę 
stronę wytwórczości połotyć większy 
nacisk: niż na cennik płacy robot-
niczej, 

(Dalszy ciąg nastąpi). 

Informacje. 
Zjazd katolicki w Lublanie. 

Poniewd ju~ tylko mlesiqo dzieli od 
terminu zjazdu, 23-27 sie.rpnia, komitet kra· 
kowski, zawiązany z inicjatywy polskiej R:i­
dy katoliokiej, przypomnieć pragnie jeszcze 
raz, źe utworzone w tym celn binro w Krn· 
kowie przy ul.Siennej nr.5. (Cllytelnia katołic· 
ka)przyjmować bedzie jak dotychczay zgłosze­
nia chcących brać udiiał w zjeździe,usttie lub 
pisemne, tylko do d. 15 sierpnia włącznilł, 
poczem lista uczestników b~dzie zamknięta, 
celem ustalenia liuzby zgłoszeń, od czego 
zawiało za.mówienie osebnego pociągu z Kra­
kowa do Lublany. 

Od liozby zgłoszeń {najmniej 160 osób) 

Ruch strajkowy-był że to .ruch?" 
N1\leży przedewazystkiem ustalić po­

j~cie ruchu. Najłatwiej za pomocą przy· 
klado. 

Otół prawdziwy ruch bywa tylko„. w 
kinematografach. Albowiem 11awet w se· 
zonie .ogórkowym•, gdy programy są wpraw­
dzie "bezkonkurencyjne" i .• nadzwy~ajne", 
lecz trą.cą myBzką, gdy sala widzów świeci 
nieraz poważnemi lukami - ruch jednak w 
kinoteatrach panuje zawsze ożywiony, o· 
czywiście na ekranie. Dlatego też publi· 
czność naaza woli kinematografy, niż naprz. 
wystawy obrazów1 które zupełnie si~ nie 
poruszają ... 

Tak więc kończący sf~ już ruch straj­
kowy-nie posiadał w rzeczywistości cech 
ruchu, lecz raczej wszelkie znamiona ci· 
chego zastoju - jak przystało na sezon 
martwy. Natomiast masowy powrói do 
pracy robotników, uwieńczony 1dobyCZI\ 
podwyżki płacy, ożywia obraz życia naszego 
miasta. W reszcie„. 

Wreszcie gdy dla licznych zwolenni· 
ków sztuki choreograficznej przyjazd baletu 
warszawskiego do Łodzi słanowi już mo· 
ment przełomowy w zmianie sezonów, to 
decydującem przejściem z sezonu martwego 
do sezonu, pełnego życia, jest dla wszyst­
kich warstw ludności Łodzi jutrzejszy !Je· 
nefie dyrektora Sielskiego w parku Sta· 
szle a. 

Zasługi Sielskiego wobec Łodzi St\ 
olbrzymie. Nauczył on nas cierpliwości, 
wytrwałości i... sztuk magicznych. Gdy 
niebo bylo brzemienne ołowianemi chmu· 
rami, powodują'!emt aaweL w polu<lnio 

'ależna będzie zniżka ce4 przejazdu z Kra· 
kowa do Lublany tam i z powrotem. Osoby, 
jad,ce od Lwowa, błdll mogły praył„ozyd 
1i~ w Krakowie, · jadl\CY z Warasawy na 
tłacji Trzebinia, a Poznania na s~cji Bo· 
gumin. 

Rozpor:sądzenie. 

Władze graniczne otrzymały rozporZI\• 
dzenie, na zasadzie którego mają śled1ić w rn· 
chu emigracyjnym "lydów, którzy przy wy• 
jełdzłe 1aopatruj!ł '9i~ w półpaski f nielegalne, 
pragnąc w ten aposób unikać kosztów, jakie 
pociągają za sobą. wyrabianie paszportów le­
galoych, na wyjazd za granice. 

Przepiay kinematograficźne. 

Ogłoszone zostały przepisy, dotycaąoe 
demonstrowania w kinematografach zdjęó 1 

wizerunkami Rodziny Cesarskiej. 
Obrazy takie nie mają być pokuywane 

przy d:hriękach muzyki. Przed rozpoezeciem 
demonstrowania omawianych obrazów i po 
ukończeniu musi byó przerwa, aby obraay 
te nie stanowiły ciągłości iwy klej w ~wy ko· 
nywaniu programu. 

Z Cesarstwa. 
+ Herezja na Athos. Arehiepiskop 

Nikon przybywszy na pokładzie kanonierki 
do Athos zabrał się energicznie do Uumie.nia 
herezji. Parostatek .Cherson• wiezie JUŻ z 
Athos ~ do Sewastopola ~360 ibuutowanych 
mnichów klasztnru iw. Pantetejmoka. Mni• 
chom klasztoru św. Andrzeja dano pare dni 
do namysłu. 

Areeztowani mnisi bodą umiflzcs.elli w 
klasztorach guberoji północnych. Wśród le• 
retyków 1majduje arę wielu poszukiwanych 
przez władze rcsyjskie, + Współcżeśni poganie. .Nii:.dawno 
na przedmieściu w Władykaukazie piorun 
zabił kobiet~-oset.)nkę, dwie inne uległy 
oparzeniu. 

Mieszkający tu osetyńcy dnia 7 lipca 
dla przebłagania proroka !Wasza zacteeydo· 
wali złożyć mu ofiarę. Obrzęd sk:ońe1yl 
się powszechnem pijaństwem, które dopro• 
wadziło do rozruchów. 

Na miejsce .złożenia ofiary" przybyć 
musiał silny oddział policji dla przywró­
cenia porządku. 

Z Litwy i Rusi 
O Smierć magnata. z Kijowa dono. 

szą o śmierci hr. Władysława Brnnickiego, 
który !Jył najbogatszym wlaścicielem ma· 
jątków ziemskich. 

Zmarły pozostawił majj\tek wartorici 
stu miljonów ruuli. 

Z Królestwa. 
§ Wystawa w Piotrkowie. Za· 

poCZl\tkowana przez piotrkowskie Towa.rzy• 
etwo rolnicze wystawa rolnicza w Piotrkowie 
wzbudziła duże zainteresowanie śród zie-mian 

komoletne zaćmienie słońca, wystarczyło, 
by kucyk Sielskie~o ukazał się na ulicy 
Piotrkowskiej, a chmury w itrachu panicz· 
nym uciekały na krańce miasta, lub gin~ły 
w przestworzu. Gdy jednak i czary ku­
cyka zawodziły i deszcz l!trumieniami spły­
wal na ogród Staszica, wówczas melomani 
łódzcy znajdowali opatrznościowe schroni&· 
ko pod gościnnym - że wytrwam nadal w 
górnolotnym stylu-parasolem artyzmu Siel· 
skiego, niezrównanego wprost kapelmistrza 
w ramach materjału orkiestrowego, danega 
mu do dyspozycji. Dlatego pragnę szcze• 
rze, by ten, kto nauczył nas słuchać jego 
muzyki w pogodę nawet podczas... niepo­
gody, stal się w dniu jutrzejszym przed· 
miotem publicznych owacji tak gorących, 
by w ogniu tym wysechł bodaj ostatni ślad 
żalu do zbyt obfitych deszczów, które nie 
oszczędziły w żywiołowym upuście nawet 
naszego mistrzowskiego dyrektora. 

Wiem, że na benefisowym koncercie 
Sielskiego spotkam w parku Staszica wielu 
moich czytelników-czy jednak śród nich 
znajdzie 1ię choćby skromne grono tych, 
którzy po krótszem lub dłuiszem bezrobo· 
ciu dopiero od dni kilku powrócili do 
pracy? 

Może„. Wszak wolno im użyć nie• 
winnej, a taniej rozrywki po strajku, skoro 
los zmuszał ich do zabawy, wprawdzie 
bardzo oryginalnej, lecz dość kosztownej, W 
czasie strajku. 

Zabawa ta, jak wiadomo, odbywała 
aię w wielu fabrykaeh podczas pertraktacji. 
Robotnicy brali si~ za ręee, tworzyli k&lo i 
tańcząc śpiewali: 
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• blitszych f dalaz7eh okolic, którsy nadesła­
li liczae oferty o miejsca na placu wystit.. 
w owym. 

Wystawa obejmowaó btdaJe dsfały: rol· 
niczy, ogrodniczo· pssezelars lcl, maszyn i na• 
rsędzi rolniczych, rsemiosł i prsemy1łn ludo­
wego, przemysłu zwiit:ia11.ago 1 rolnictwem, 
ryb6łów11wa, leśnictwa, myiliwstwa i (.Irg:­
nizacji rolnej, 

Otwarcie wystawy, która trwa.4 będzie 
tylko trzy dni, nast!łpi d; 15 alerpaia r. b. 

§ Z kolei War.•Wietl. Wakujll­
łtł posadę naczelnih depo\ atacji Ph>trl.ów 
s d. 1( aierp111e. obejmuje pr%ybyły ś Ce~r· 
atwa inż. Tichonow. 

. § Miljonowy apaelek. ZnriOfl~· 
kały w So1n.owoa p. I. otrzymał wi11d<>m~e 
od znajomych o znacznym, bo miljon3'\'f)"ft1 
1padkn po braeie rodzonym, zmarłym w A· 
meryce, który ~m wyt>migrował przed kilka· 
na.stu Jaty, a ponfowat wiadomość ta, jak 
wszystkie wiadomości podobne 1Mtrzobowała 
1prawd.i.:enia, pueto od raku prowadzoca by· 
h, korespondeacja aa peśred11iotwem konsa· 
latu rosyjskiego w Stanach Zjeduo~zo• 
nycb. 

W tych daiach drog.i telepafieanłł p. I. 
otrzyma! zawiad9mienie, iż rzeczywiście pe-
1ostał jedynym spaflkob.ierCfł kopalni nrq. 
,etewizny, wynosl!•eej kilka milj.on&w do· 
laró\V. 

l', I. w najbli!szl~cn dniach mta;e sit 
sa Ocean dla obięeia spadki;. 

§ .iredłe •.. w mies.z.kania. 'łl 
Bosnewcu w domu przy ul. s~e&0?12kiej nr~ 
30 wytrysło źródło w mienkaaiu. Zródio 
bije :ie śoi1my o ćwierć łokeia cud PQdłog(\. 
łUł pny piecu kuchcm1ym,, 

Podobno na miej•ce ma z~cha6 komi· 
aja dla zbadimia, czy woda jest zdatn!ł do 
picia. 

§ BGgat, żebrak. Po Zagł~bh1 
chodzi iebrak, który · posiada w Częatochowis 
cłom wartoici kilkud:Li~11ię~iu tysięcy rubli. 
Nikt nie pnypuuc~a. widz!lc ge ulmmego w 
łachmany, że ma przed sobll begaczs i źe• 
brak begacz odchodii prawie z każdego d'l• 
mu aowieio ebdarowany. 

Z sąsiedztwa. 
X Z fabryk miejskich. 1 (•) 

W czornj w god.zinMb praellpGłulłaio· 
wych w fabryce Tow. akc. A. G. Bora\ po• 
nuciło pucę 159 tkaczów, iądając poi'wyt­
szcnia pacy o 1 kop. na 1000 wątków_ Ro~ 
pocz~UI lliebawem pertra1'taoje pomitrlzy za­
tt~em fabryki a robo.taikami, doprowadzi• 
ły do porozumienia i o godt. 3 PtJ połmhtht 
wszsscy tk2c:ae stanęli do pracy, uzyskaws11 
1/ 2 kop. na 1000 wątków. 

W fabryce maszyn Tow. akc. Jnljnsza 
llofm~na z lie•by 45 uwolniouych~ ouegdaj 
odlewuili:6w, przyj~to • powrotem do prM1 
8-miu. 

W fabrykach Tow. akc. „J,orentz I 
Krusie• pracę w przędsalni, zatruda.i'lillCeJ 
og6łem 297 robotników, wczoraj wznowiono. 
Do pracy przydąpiło 270 robobiików, reszta 
nie etawila aię, jak praypuszczaj~, z pewodt1 
nie&becności w Zgierzu, 

.Budujemy mosty 

.Dla pana •• , starosty 
i t. d.· 

Przypomciały mi ai~ dawno minione 
lata mego dzieeińatwa: ta tama pio1Jnka. 
taż Hma mełodja, też same wyrazy.„ 

Tylko myśl inna, inny ton, inne tlo ł 
dekoracja ..• 

A no tak: inaczej bawimy się a och.,. 
ty, a inaczej-z mu1w 

Lari-Fart. 
-o-

PieniądE. 
Choćbyś na lichwie zarobi? krocie; 
Cbocillżbyś dobra wydarł sierooie; 
Choćby cit zdrajl?\ zwała ojcsyzwi: 
Gdyś zdobył miljo11, riM>jQ cl prayzna. 

Lecz gdyś no „knre.ów" stracił obrocie; 
Gdy w grosz diiałnlaość twoja nie żyzna: 
Marsz I - areaztanckiej pokutuj rocie I -
Komenderuje 11\dU atarsis1ua. 

Gdyby szlo nezę~ie •a hroim tropem, 
Zaanym J>)•ś zo11tad m6gł flan.tropem, 
I do nobleaay byś wat!lpił bractwa, 

I zbierał składki na rzecz hbractwa, 
Z tam, że gdy śmit'lrd cle przyprze do in111"W 

~dziesz miał pomnik wielki z mar•nru, 

Jtm Lemałisk~ 
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Wysok:ośó uzyskanej _przez robotników 
J>odwyżki wynosi 5-10 procenió-w. 

X Epidemja iród tPzody 
chlewnej. (o) W majątku ProbO"Szczowi· 
ee, gminy LuemieN, własno~ć I. Krawczyn· 
ezyńakiego, wybuobntła śród trzody „róża•. 
s sztukt eborłł zabito, pozostałe poddano 
bci;epieuiu. 

X tlorzwllka olimpijskie. (c) 
Zabawa łećna zgierskiego 'l'owar&yalwa roz· 
woju fillyezaego „Bieg", która w niedziel~ 
:przeszłą nie douła do ekutku z powodu nie· 
pogody, odbtdai• eit jutro. Program zabawy 
oprócz wielu atrakcji, obejlłmje także igrzy­
ełrn olimrijskie. Wogóle zabawa zapowiada 
ai~ niezwykle interesująco. 

X Podatek tranaporłowy.(c) 
Wysoko1:ić podutku transpbrtowego na r. b. 
•kreślona zo11tała prżez odaośne władze na 
19 kop. z dymn zarówno w mieście jak i 
OO Wli. 

X Kenferencja kantorów.(e) 
Pastor Rudolf Szmidt w Pab}aaicaoh uzyskał 
pozwolenie. ministra spraw wowm~tr.znych na 
zwołanie konferencji kantorów pabjanickej 
ewangielicko·angsbnrwkiej parafji. 

X Szkarlatyna. (o) W Konstan· 
tyuowie w kilku domach grasuje śród dzieci 
azkarlatyna. Władze powła~we delegowały 
do Konstantynowa doktora oraa felcnera. 

Do dzisiej~zego numeru Gaze­
ty Łódzkiej dołączamy dla wszyst­
kich naszych czytelników dodatek 
ilustrowany X! 15. 

Kalendarz~k. 

D:itiś .Anny Matki. 
Jutra Jlt. Kunegundy. 
lmłona słewiailskie1 dziś Mfroal\nra. 

jutro Wszebora. 
W schód słońca o g. 4. m. 12. 
7.&chód • • 7 • D8 
Dłlłł'~ dnia „ 15 „ 46. 

Stan 11ogody.-Podf:ug obserwacji opty­
ka lt. llittera, ul. Piotrk~wska :N 85. 
TER1A01l.E'ł'R: Rano o g. 8. 16• ciepła. 

• 11 Polndn. o g. 12 20• • 
„ „ W'1zoraj o ~. 8 w. 15• „ 

lCinimltm 129 ciepła. 13.A.RO- naJDJ'e:I -
llaxi5um 200 „ METR: - najwytej 1&S 

Zellrania. Zebranie ezeladsi tolfarekieh 
~iykta -łi). 

Zebranie członków Stow. majetrliw fa.bry­
eznych gub. piotrlu1wskiej. 

Park Staazica przy uL DaWDa;. 
.T•tro benefis dyrd:t_ora. orklfl*ry S. W. O. 

lł1111jeteka Stebelskich. {Qołajew­
ska 59) •twarta. codziennie od g. 9-e] do 8-~ 
wieczgrem, w Aiedziele i kwi~ ocl 1-ej d'O 
3-ej pp· 

Cz;rłelnia pism Tow. "Wled!'Q••„ 
{Pigtr.kowska 108), 6hnrta od g. 6 po pot. do 
lł wiecz., a w niedziele i ~więta od g"'1.z. ~ej 
n.1u1 t1o &"Qdz. l~ wiecz. 

Muzeum -ki i sztMi. (Płotno...,.. 
sb llr 91). Otwarte jeet od. 4-ej iO DOi~ 
do l~ej witcz., a w świ~ta f nied'Zi•fe od. \I 
rano do IO wiecz. 

KRONIKA. 
Strajk w lloalleMw 

(b) W dniu wczoraje~ym w 5 faltryka~ 
przya~plło tło pracy 228 robotników, suh'aj• 
kowala w 4 fabryłl:aoh 55 roł>o\aiik6w. Ogó­
łem strajkuje w 144 fal>r1kaeh 5~,43! robo­
tnika•. 

z fa.,.,.,. 
W fabryce wyrebów bawMałuyelll Braei 

Keehańskicll przy ni. WidzewKiej ~ 147 po 
aześciotj~odniowym strajtu robotnicy prisyet,. 
pili dt praey, uzyekawny na szerokich war-
1ztatach 20% podwyżki, na wąJtlricb - 17• 
i azpulairki - 18j. W fabryce piaeuje około 
200 roiotników. 

- (b) Przystąpili do praey robotnicy ft,. 
bryki Gustawa Szrejera przy ul. Skwerowej 
~ 9, uzyskawazy ó -- 22S pothry~i. fabr. 
Franciszka Ramiesa, Piotrkowna )i 140 -
138 rohtników i fabryki B. Wakaa, 'ul. J11). 
juua M 9 - 58 robotaik6w, otrzymawsą 
6-10% podwyżki. 

(a) W farbi&I'Jli Józ:efa~Dolenblatta prą 
ulicy Benedykta nr. 10.2, 90 robotników, o• 
trzymało 10 proc. podwyśki. 
Benefis A, Sielskie'° dwl'ekło•• W. S. a. 

Koncert benefi!O'wy cly11. Biełlkiego, 
za-powiedziany na nadehocb~ niedzielę d. 
27 ~. m. obudził żywe zaintereaowanie 
wśród najsllerazych warstw DalzetO miała 
gdyż w dniu tym WHJBC-y: doro91i, mło­
dzież i dzieci - znajdą w Parku Stanica 
chwilę rze,elnej rozrywki. A w~c ppge. 
dew1zystkiem o godz. 4 i pół koncert dła 
młodzieży i dzieci, złonny z pięknych i 
przystępnych utworów, w wykonaniu oby­
tlwóch orkiestr W. S. O. d~tej i mandoli• 
nistów, pod dyr, benefi11anta; iaclzieł popił 
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sympatycznego chóru dziecinnego prowa· 
dzonego przez dyr. Kotkowskiego a złożo· 
nago aż ze 100 milusiń1>b~h. O 7ej ~ Wiel· 
ki koncert" w którego programie znnjduje· 
my dzieła mistrzów tej miary co Weber, 
Rossini, Wagner, M,miuszko, Merje beer, 
Chopin i in. nie grane jeszcl!e w Łodzi lub 
powtórzone na benefisie na specjalne *ą· 
dania stałych bywalców w~bornych ~~n­
certów dyr. Sielskiego. Oprocz muzyki lD· 
strumentalnej usłyszymy i wokaln11, gdyż 
ceniony tak bardzo w Łodzi chór 1 sekcji 
imienia Moniuszki pod dyr. p. Kotkowskie­
go odśpiewa kilka pereł sw~g~ ~eper~uar!1, 
zaznaczając tern swe U7nanie l zyczhwość 
dla pracy artystycznej dyr. Sielski~go. Po 
koncercie o 10 w. spalony będzie wspa· 
niały fajerwerk - a pomimo tak wie-łki?go 
programu i wyjątkowego celu, ceny bile~ 
tow bardzo nizkie. gdyż dyr. Sielski ma 
przedewszystkiem na względzie uprz) I!!~ 
pnienie arcydzieł muzyki nietylko .wy~ra­
nym" i dla tego spotkał się z tak wy1ąt4 

kowym uznan.jem w Łodr.ii. Niewątpliwie 
cała Łódź zgromadzi si~ jutro w parku 
miejskim - aby złożyć hołd pracy i talerr 
towi sweooo nowego ulubieńca - niedziel­
nego ben"etisanta. ~ powodu próby jene­
ralnej chórów i orkiestry, poranek muzy. 
czny nie odbędzie eię. 

Benefis orkiestr~. 
Benefis orkiestry 1-go pułku strzelców odA 
będzie się w domu majstrów tkaekicb przy ul. 
Przejazd w czwartek d. 31 b. m. 

Z magistratu. 
(b) Kasjer kasy miejskiej p. Seweryn 

Werner wyjechał na urlop. 
nCaaiao11• 

Dla urozmaicenia daje dm dyrl:łkeja „Ca• 
sina" wieczór śmieabu. DHiĄ dwaak~Wlł ko­
medjfl p. l „ Wielkomiejski k11wał• rozpocay· 
na aił} progr m. Komedja ta odegrana zo­
stała prze• najiep:1syeh komikó-w włoskich. 
Arcyzahawnlł jesi draga komed,P .Piętn• 
dłnżniczka•. Jako nad program idBie wyj.\&­
kowo ciekawy wielki dramat deiełttywów p. 
tyt. „Szajb czarnej ma~kł", Jest to najle­
pszy dramat z serji detektywów Wł!flechświa­
towej fabryki „Cines•. Dramat ten obfituje 
w wielklł ilość nakwyozaiayoh przygód ja­
kie przoohodsi główny boha\er tego dramatu 
detektyw p. Set'&Di. Ciekawy tygodnik Paih4 
z wydarzeniami eatałaieh d1d oraz prseśliema 
natlłla dGpehllaA tego wspanłałego pro­
gramu. 
S1owarzyszenie ezeladzi ciesiełaldC-.. 

Zarsąd stowarsyszenia czeladzi clesiel· 
1kioh prosi za naszem poM'edniełwem csłon­
ków o wniesieniu składek człolłkowektch lsa­
ległyeh, cdonkowie nie opłacająey tkładet 
bQd11, wykre81en1 21 grona C9łonków.. Składki 
mużna wpłacać albo poboJ'com 4 aJbo w 
biurze które mia&oi siQ przy nl. Grabowet 
nr. 81, otwB?te jeat w kaid\ bodt, od 7 cle 
9 wieeoorem. 

Znalezione dokument,. 
(b) Naczelnilt poezty przesłał do kance• 

Jarji ~tejszej połioji śl~dezej w liczbie innycll 
dokumentów, znalezłony w skrzynee poczto­
wej kwit lombardowy 1 kirit\łec!tlrt kasy po· 
łyczkowo-oszcz~nościewej, wydantl na imit 
PranoisZ'łra Krajewskiego. 

Opli ... e P."'8i~ 
Dyrekejs kłnemawgrafu Optiilae Pa&­

sienne, aby zadowolnie wymagania swych 
1tałycll bywal:eó~ sprowadził~ olbns1mi obraa 
w sześeiu częśoiaoh, p. t .• Zełaua piośr', 
Treśó tego dnmatn, OIDt!ła na U. krymilłal­
nem napewno saiaieresnje szeresy ogół, ze 
wzgł~u na węanialą akcjfJ i pneQ!aq 
nr.iurę, na tle kłÓ'rej ro1grywa'- tit poszne. 
gólne częśoi dramatu. 

F•zedlllegi o mistrzeatwo a111ato•6-
za roll 1911. 

Rok rocznie odbywaj11 Bit we wuyst. 
lich stoHeaoh Ewopy wyścigi na roweraeb • 
mistrzostwo fw&11eobśwu.t& dla amatorów. W 
łym roku Berlinowi pny,adło w ucłztale 
przyjmowanie amatorów cykłia•dw 111 całego 
iwiata. Wykigi te odltęjir s!t 23 i 24 sierp­
nia. Łódzki oddalał T·wa „umon• otrzymał 
nproszenie od niemieckiego swiąatu ama to­
r6w-oykMałów i deleglłOje .u.aj~ 1woje siłf 
do Berlina. A „ Uaicn • posiada w Bwem 
grooie pierwaorzędne siły, do jakfoh maliczy4 
nałeły prsdeweeystkiem pa~ Burno, 
&yDt&kieg•, BaeeDe.:ratadt.a, łliDera, 'hobt 
I innyob. 

W t§'m celu wa frodt w Beteaowie • 
~ 7 UTz~sa i'-wo przedbiegi amatorłw_ 
:tłła •pewne zaitdereauj11 ł6dskll pabłiee­
nośd, obdarzającą stale &yl!ql8tifł 1pr~łpt,yeb 
I łłlielnyeh amatorów 8,fkltat<hr. 

~panienki. 

(li) Pnad kilku tnodmami s domo n­
t!aieów 1nikBołJ Wiktorja Pod.„ Jat 14 i Jt,. 
Dina Jaśk... lał U. Zrospaczeai rodllioe prsecl­
llit\1Nlil)łf wselkie alrodki w eełu odazutlaała 
3aginjo&Joll, lecz 1pełzły one na aiczem. 
Ott*ałeoaie pnyffl tb przekananła te uiew-

czyny padły 1>fiar1ł handlarzy żywym to· 
warem. 

Wczoraj jednak wyjaśniono przyczyn~ 
ich zniknięcia. Do wydziału śledczego przy• 
słano etapem obie dziewc11yny z Warszawy, 
gdzie zostały aresztowane w jednym z podej­
rzanych lokali. 

Diiewczj ny zeznały, że cłicąc użyć Ży· 
eia Wiktorja P. zabrała rodzicom 95 rb., o 
czem ci nie wiedzieli i obie wyjeehały do 
Warszawy, gdzie bawiły sie w kab11retach, 
ogródkach i t. p. dopóki ich nie areszto­
wano. 

Obiecujl}ce panienki oddano pod opiekę 
rodziców. 

Czyje rzeczy. 
(b) Po.Jieja aresztowała kobit!tę nazwi· 

skiem Pawluk, od której odebrano 7 kwitów 
lombardowych na zastawione srebrne i duła 
przedmioty, z posiadania których Pawlakowa 
nie może si~ wylegitymować. 

Wypadek przy pracF. 
Przy budowie domn nr. 18 na ul. Po• 

łudniowej spadł z rusztowania mularz, Ne• 
pomuoen Jauczak: i odniósł złamanie prawej 
ręki oraz zwichnięcie nógi. 

Poszkodowanego odwiozło Pogotowie do 
ezp. Poznańe.kich. 

- Z w7czerpania. 
Wczoraj wieczorem wezwano Pogoto· 

wie na ul, Piotrkowską nr. 305, gdzie zem­
dlała z ogólnego wyeserpania praeaka Anna 
Borowska. Odwieziono ilł w staaie nieprzy­
tomnym do st:pitala św. Aleksandra. 

- Bójka. 
Hersz Butl~r. brukarz:, w bójoe ze swy• 

mi kolegami odniósł rany głowy zadane ka• 
mieniem. Opatrzył go lek11rz Pogotowia. 

- Przy pracy. 
W fabryce przy ul. Cegieluianej M 87 

robotnica Marjanna Wroczyńska, lat 36 oka4 

ieczyła w maszynie prawo r~kę. Opatrzyło j!ł 
Pogotowie. 

Rokosz papieskiej gwardji szwajcar­
skiej i jej rozbrojenie zwraca znów uwag~ 
na etare tradycje. Nikt zapewne, kto zwie­
dził Rzym i przez wielką bramę mied.dianą 
przestąpił na terytorjum watykańskie, nie 
upomni kontrastn pomiędzy czasami no­
wożytnymi a tradycjami przeszłości, na 
które się tam napotyka. 

U stóp schodów, prowa&ąeych do 
owej bramy, s\ojłl karabinierzy włoscy, a 
tylko kilka kroków od nieb, przed temi 
samemi na pół otwarlemi drzwiami, widać 
Dieruehome postacie ezwajcarskiah gwar­
dzistów, opartych na dłol{ieh halabardach. 
~ho, caerwono i czarno przyświeca ubiór 
łych papieskich gwardzistów, a starannie 
styli~owany krój munduru wywołaje wsporn. 
Dienie owych wynfo&łych cnsów Odrodze­
nia, w których powitała gwartija awwaj­
carska, aby przes 1tule<.-ia cał~ wiernie 
towarzyszyć papieatwu aż do czasów te­
runiejszyoh. 

Kroniki dawnych ezaaów donoszą, że 
jo! w roku 1448, za panowania papieża 
Mikołaja V jstniał oddział s1wajcanki, 
który był na żoldsk! Ojca św. 

Ale dzisiejsZa gwardja papieska, jl\ko 
stałe wojaka. utworsoua zoatała dopiero 
pótnlej, w pi&?Wszych latach XVI wieku, 
u cza&dw iwietnych rzlldóW pdpieża Jul· 
jnsm IL 

Doła o wrzenia 1505 roku, powiada 
tronika, przedłożył Piotr Herstenstein, ka· 
nonik Zionu, Bazylei i Konstancji, radzie 
mta* ŻW.ychu prośb~ o ntwornnie od· 
działu, akłathjtl<leiro si~ z 200 halabardni• 
ków, dh obrony Ojca iw. 

~daniu temu uczyniono zadość. Za· 
warty zoaiał tr~kłał pomiędzy radą miasta 
Euryebu a .Jułjunem Il i oddsiał, składa­
j~y ~ • 200 ezwajcarskieh wojowników, 
podj~ marsz ku RJtymowi_ prowadzony 
przez naeaelD'ika Kas.para Silimenn z mia-
1ta Lucerny. 

Z miastea. Lucerny zawxty został 
pómiej nowy traktat kapitulacyjny, który 
odnowiony w roku 1825, ma moc do dnia 
dzisiej~go. Według przepisów tego trak­
btu rekruci dla gwardji papieskiej wybie· 
rani być mają, o ile możliwe, 1 olłolicy 
Lucerny, a kapitanem, pulkowniłdem i ko­
meDdantem szwajearakiej gwardj'i papies­
kiej powinien zawsze być obywatel kanto­
nu lueernakiego. 

Gdy w rokull8'10, rmłode królestwo 
włoskie W)'ł>rało soWe Rzym .11a 1woją sto• 
li~ umana sostała papieika gwardj& 
1zwajoM'Bka, ·jako gwardja pahcowa Wat}'­
bn11 i nab.ł pGHBłae miało jej zadaniem 
&tiseieaie bram WatykaIW, a p~za niemi 
gmaeh<Jw i osoby Ojca św. 

Według ostatniego reskryptu papies4 

kiego. sa~cep ~ pardJ4 papieską. 

a . 

wydanego w r. 1879, korpus gward)J •-' 
składać się ma z 123 osób, samych szwaj4 

carów. 
Mundury galowe i halabardy, która 

noszone bywają podczas wielkich uToczys­
tości, ułożył podobno Michał Anioł własna 
ręką; do zwykłej służby strażnicaej ciężk:i 
zbroja dawno już nie jest noszona, zastę­
puje ją owe strojne a starożytne ubranie, 
które zwraca na siebie uwagę każdego po­
dróżnego. Tylko hełm był modny, le!I 
został przed kilku laty zastąpiony znów 
hełmem pomysłu Michała Aniola. 

Wprawdzie, cza&y owe, gdy hełm ten 
i halabardy służyły gwardzistom szwaj­
carskim, jako obrona i broń wśród krwa­
wych walk, minęły już bezpowrotnie, a 
żołd 40 markowy, jaki pobierają gwardzi­
ści miesięcznie, nie jest wynagrodzeniem 
za czyny wojownicze, lecz podatkiem, op~ 
canym przez Stolicę Apostolską celem 
trzyinania starej tradycji. 

Hrabia della Rocca . . 
szp1eg1em. 

Juko podejrzeuego o szpiegostwo i zdra• 
dę stanu,aresztowano w willi wła;;ej wRzymie 
szefa sekcji we włoskiem miuisterjum wojny, 
hr. Morozzo della Rocca. 

Podczas rewizji w mieszkaniu znalezio· 
no liczne dowody winy hrabiego. Szpiegostwa 
jego sięgają czasów wojny o 'l1rypolis. Wła· 
dze przypadkiem dowiedziały się o jego 
szpiegostwaoh i śledzono go od czterech mi&­
sięcy. 

Hrabia od dw6ch lat był pensjonowany, 
utrzymywał jednak zawsze jeszcze stosunki 
1 miuisterjum wojny. Do korespondeuoji z 
zagranicą posługiwał się hrabi~ swoj(\ córk!\. 
Żona hrabiego ze wstydu usiłowała popełni~ 
samobójstwo. 

Hrabiego, który liczy 60 lat życia, rze­
komo pewna paui 1 Auatrji skusiła do 
zdrady stanu. 

Przypuszczają, że della Roccu dzillła~ 
w porozumieniu z głośnym szpiegiem austrja 
ckim Redlem, gdyż w notatkach Redia czę· 
Bto znajdowało siQ nazwisko bra:iiego Rocca. 

c 

Ze świata. 
(-) Katastrofa kinematogra• 

ficzna. W miejscowości Aarhaus wyda· 
rzyła si~ podczas zdjęcia kinematograf1cz· 
nego dla j&dnej z duńskich firm filmowych, 
straszna katastrofo. 

Miano zdejmować eksplozję, którą za· 
mierzano spowodować za. pomocą bomt 
napełnionych magnezją. l'odcz11s wybuchu 
lekkie sukienki młodej norweskiej aktorki 
Gerdy Ring z teatru norweskiego w Chryst· 
janji zapaliły się. 

W jednej chwili artystkę e~arnęły 
płomienie. me przydała się szybka pom~c, 
artystka odniosła tak ciężkie poparzenia, 
że ją konającą odwieziono do szpitah1. 

(-) Pół miljoaa za zerwanie 
małi:estwa„ Arystokrata angielski mar-
1rabia Northampton zawiązał stosunek mi· 
łosny z piękną aktorkąi Daisy Markham i w 
chwili... rozczulenia obiecał jej zawrzeó 
z ni" związek: małźeństi. Skoro jed1&ak umarł 
jego ojciec i młody panicz odziedziczył tytuł 
i wielki majf\łek ojcowski, przysala retleksja 
i postanowił stosunek awój z piękoą Daisy 
zerwać. Aktorka wytoczyła mu proces, żą· 
dajlłc zwrotu strat sa zerwane małżeństwo. 

Przed rozpraw\ Slłdow\, która w tych 
dni-a:eh miała się odbyć, adwokaci obn stron 
aapro.ponowali zgodę. Warun:ri pięknej Daisy 
przyjął margrabia i wypłacono jej 5CY .OOO 
funtów, czyli około pół miljona rubli. 

(-) Zgon przywódcy anty• 
•emitów. Z Wiednia donoszą, iż zmarł 
tam poseł Ernest Schneider, w 63 rolu ży­
cia, na puchlinę wocłn1'. Jak wiadomo b!ł on. 
bardzo czynnym przywóde\ antysemickim w 
aejmie i parlam8łl'Cie. ' 

Miał swego czasu •JŚoie • rabinem, 
Błoobem z powodu talmudn. 

(-) Nowy kawał sufraqstek. 
Z Londynu donoszfl: Sufrażystki lon~yń~kie 
zrobiły znowu pqłi-O'ji kawał. W m~dz1elo 
miała policja zabrać znowu do w~zien1a pa· 
Dilł Pankhurst. Sulra!ystki Pbrały aiv wi~o 
w wielkiej lieslrie przed domem pani Pank· 
burst, apł'O'Wadziły samoehód i po elrwili wy• 
lały z domu z koł>iełł\ z~ło-walJ1ł, ałe Z&­
w~rrt:nie przypomhla)ąefł z11pełnie prsywód· 
czyaio 1ufrazySt1k. 

Gdy ta dams Biadała do aamo~hoda, 
agenci połioyjni, widqc, ie mfrażyłltk1 ehe" 
ją uwiejć, rzucili sio, aby ją areestowa6. Po• 
wstała Wcalka, z której O&łlrłeozrlie zwyei~o 
wys:ali ag.enci, gdyż ujeli OWll damo i kaDo 
li j1' wieić do połiejL 

W drodze dopiero przeJro.nali • łe łe 
nie była wcale pani Pankhurst, ale pnebrau 
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•• ni11 ina bbłeta, t,... ... „ nś mfrdy· 
ttki -..ały akrjó puią Pnkłunt " BH· 
pi&illahłm Jltiejscu, 1ak, łtl p.lioja teraz zu­
pelllic DM wie, ,.Ufo si~ }}Sili Pankliu-rst 
l&lłjU)e. 

{-) Od:!:nliluzenie polakew. 
Ke."Yal~rsmi francneki~j le;ji honorowej za· 
mian.ewani zo1tali dwaj polacy: Ji'ortunat 
Btrol"f~i, profesor paryskiej Sorbony i Al· 
bert Cim (Cimochowski) liter. polski, piszący 
i".l francusku. 

Z pośród p<tlaków, etaJe mi-eezka.jących 
w Paryżu, legię honorową poaiadaj~ już 
między innemi: rułkownik Józef Gałęzow­
llk!, kapitan Jagniątkowski, kapitan Chodź­
ko, Zygmunt Laskowski, Jan Reszka, Djo· 
nizJ Zalewski, fi'eliks hr. Sobański, dr. 
.Józef Babiński i inni. 

Ostatnia poczta. 
Bankructwo Czech. 

WlEDEN. Dłngoletnia obstrukcja Niem· 
eów w sejmie czeskim doprowadziła Czechy 
do rui ny finansowej. Refe-rent finansowy sej­
mu, clr. Pinkas, oświadczył wczoraj, że na 
1 sierpnia w kasach r.ządowych czesl..icb, -­
najbogatszej prowincji austrjackiej - znajdo· 
wać się b~dr.ie - 1500 koron. Skutkiem 
uporu obu 1.<tronuictw, niemieckiego i cus· 
skiego, nie ma widoków, aby potrzebne po· 
datki zoslały wczas uchwalone. Wobec tego 
pozost11je tylko iedna droga wyjścia: zawie· 
szenie konstytucji bajowej i powierzenie 
administracji finansów czeskich komisji, ttó· 
raby przedewszystkiem ściągnęła zalegaj,ee 
podatki. 

Zerwanie l"Okowait. 
ATENY. - Wobec strasznych okru­

eie1istw, jakie popełniają turcy w Trncji, 
rząd grecki postanowił zerwnć z Turcją 
ro~owan i a, mające na celu przywrócenie 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy temi 
p:11istl.\°aroi. Okrucieństwa turków są tak 
wielkie, że metropolita grecki wystO!>OWal 
z tego powodu gwałtowny protest do mo· 
carstw. 

Wszyscy przeciwkom turkom. 
ATENY. - Rząd grecki wydał komu­

nikat urzędowy w sprawild Macedonii i sta· 
nowiska Turcji. Wbrew doniesieniom s 
Konstantynopola, jakoby Grecja i Serbja 
zawarły z Turcją układ na niekorzyść 
.Bułgarji, komunikat oświadcza, że państwa 
te oburzon~ s~ na postępowanie Turcji i 
przyłączą się do moearstw, które pot.lej mą 
si~ zmusić Turcję do szamiwonia traktatu 
f011dyńskiego. 

Wynik konferencji. 
PARYŻ. - Minister spraw zagranicz. 

uych Pichon odbył dziś konferencję ze 
wuystkimi przedstawiciebmi wielkich mo­
carstw. Wynikiem konferencji jest osiąg­
nięcie zupełnej zgody wielkich mocarstw 
w sprawie postępowania Turcji. Zgl1dz0no 
się, że nie można pozwolić, aby Adrjano­
pol pozostał przy Turcji. O środkach, jakie 
zamierzają przedsięwziąść mocarstwa na. 
razie nic pewnego niewiadome i dopiero 
konferencja ambasadorów w Londynie ma 
ei~ zająć tą kwestjl} na dzisiejsum posie· 
dzeniu. Postawiony ma być wniotelr, aby 
upoważnić Rosję do poczynienia odnośnych 
przedstawień w tKonetantynopolu, a jeśli 
to okaże się bezakutecznem, to dokon:ie 
demonstracji za pomocą floty czarnomor-
1ki~j przed Konstantynopolem. 

Zaebo<lzi jedynie obawa, jakie st.ano• 
wisko zajmie w danej epra\'Vie .Austrja. 

Denaeaatracja antiturecka. 
WIEDEN.-Flota angielsh, która stała 

w porcie Pireus, otrzymała rozkaz udania 
1ię w stronę Bosforu. Flota ta ma się po­
łączyć z ftotylą międzynarodową celem 
dokonania demoristracji pr7.eciwko Turcji. 
Mięt1z1narodow7 kongres góPnilc6w. 

KARLSBAD. Na miedzynaradow.tm kon• 
gresie górników w Karlsbadzie obrado\Yane 
dzisiaj nad zmniejszeniem dnia prae1 w ko­
palniach. Organizacje górników z Auti~rjj, 
Niemiec i Holandji poa1awily rezolucję, aby 
e.zas pracy w kopawach wyuOłlił i godzin, 
wliuzaj,c w to zjazd i wyjazd do kop.al11i. 
W gorący.eh lub mokrych miejacaclł kopal.Di 
ma trwać pr.aca tylko 6 godzin. 

RBzolt1cję ilł usaaaduiał polski delegat 
górniczy Dobiel. Delegat Dusi el t.l.;a I Żj"l Bif;2 
na nieznośne waru11ki pracy góniil;ów pol· 
ekich na &ll&s.ku prualtim i w Aui;; tij i. R-:zo­
Jucje powyższe przyjllł kOllgres \\ .SZ} oiidmi 
głotatoi 

hzercja żołnie.ą nle ... ecldć•. 

PARYŻ. Z Nancy dono!':1ą, .z„ o••rgd11J 
pneazło vanicę 12 żołn•„n:y nie··· ·····ki 11, 
.kłdniy zbiegli ze 81\\'t"~O ruł l\n ,.,-ci Ul• !: 11ie­

JBOłJiwyeh ałolunków i:ł u.'~"~· 1· • !•. I) ·"?'"te­
ny nłemiecey sgłoaili .E>i~ t!n f ·:i•;r>:;R~;' "j legjł 
cMtnłemMiei. 

Berlińskkl minia.ter-j-um wojny przyznaje, 
iż doniesienie to pism francueldch odeosi4 
BiQ mełe do poszczególnych wypadków de· 
Eercji. 

Upór Turcji! 
KONS'l1ANTYNOPOL. Ra~a ministrów 

tureckich zastanawiała się na wczorajazem 
po!lledzeniu nad protestem TZ!\dU bułgarakie­

go z powodu zajęcia Adrjanopola. Uchwały 

nie są na razie znane, lecz przypuHcnją 

powszechnie, śe Turcja nie ustąpi aui pięd!Ji 

ziemi z :imjętych terytorjów. Stanowisko 1a· 
kie Turcja nzasodui konieczności" strnt.gioz• 
ną i względami etuograficznemi. 

Rewolucja w Portugalji, 

PARYŻ. Portugalja st<>i w przededniu 
wielkiej rewolucji. Monarchiści ciiekajc! tyl­
ko na stosowną chwilę, aby rozpocz~ć walk~ 
z obecnym rządem. W tym celu rozwijaj" 
energier.U2' agitację wśród wojska i już w 
kil~ miejscowościaeb przyszło do buntu żoł· 
nieny. \V naj\lliissym otoczeuin pałacu pre­
zydenta nastąpił wybuch bomby. W Porto 
przyszło pomiędzy wojakami regularnemi i 
mouarchi1tami co krwawej walki, wynik któ· 
rej dotychczas nie jest znany. Obiegaj!\ po­
głoski, że prezydent zbiegł. 

Serbja i Grecja pr2eciw Bułgarji. 

BI.AŁOGROD. Rz!ld serl!eki postanowił 
zmienić swoje dotycłtc1asowe, bardzo przy­
jazne, stanowisko względem Bułgarji. Zde­
cydował się on nietylko nie zawieesaó akcji 
wojennej przed rozpoczęciem rokowań peko· 
jowych, lecl! prowadzić ją nawet podc1as ro· 
kowań. Serbja nie dowierza ju* Bułgarji, 
gdyż w ostatnich czasach za11zło kilka wy­
p11iików, .że bnłgarzy napr.dli na p&sternnki 
greckie. W ten sposób 'Serlilja przył2'czyła 
się do stanowiska Grecji. 

Repertuar 
Teatru Polskiego w Warszawie. 

W 11obotę, 26 lipca, .AlldoI•. 
W niedzielę, 27 lipca, .Anatol•. 

Z sądów. 
:Kuratela natl Blochem. 

Sąd okr~gowy warszawski rozwaiał apra• 
w~ o nbeswłasuowolnienie 47-letaią;o Leo­
polda Henryka Bretcha, syna 11:na-aego eko•e· 
misty, Jana Blocha. 

Leopold Bloch od wielu lat jd snany 
był 11 niezwykle eli:f,eeatryun.ego pe~wa­
nia, przytem 1dradzał obj:nvy manji fHeila· 
clowc2ej. 

Przed paru Jaty 1mikł z Paryśa; nieda­
wno rodzina 1nlfiła na śJ11d jego w Buenoa 
Ajres, eprowadzifa go do Królestwa f osad~i· 
ła w snnntorjum „ Wneaiuek• pod Prncz­
kowem. 

82'd po naradzie postanowił go nbeswła­
IW)lrl)lnić. 

Sport. 
Warazawa-Ł6dż-Warazawa. 

Wczoraj o godzinie 7-i3j wieoaorem re­
dakcja czaeopiama „Lotnik i Autom•bilista" 
zakomunikowała nam przez telefon z War· 
szawy co na11tępuje: 

W celu ustalenia szybko~ci jazdy samo· 
chodem na przestrzeni: Warezawa - Łódź -
Warszawa, w sobo~ uaua wyjeżdtaj, do Ło­
dzi członkowie warszawaldego koła aperto• 
-wego: redaktor i wydawca .Lotftika i Anto• 
mobilisty" inżynier Zygmunt Dekler i zna11y 
spCtrtsmen p. Edward BeISon. Wyja.zd sa· 
mochodem naatlłpi se awtu przy rogatce 
Wolskiej w aobot~ o god.J. ł·ej 1r1ną, pewrół 
o godz. 9-ej zrana, 

Jedooe1e8nfe wyżej wymieniona reda­
kcja 1101Hosiła nas o w1delegowanie członka 
naszej redakuji na f;.ranic9 miaała oraa o po­
wiadomienie o jeśdsie rekordowej prHd1tawi• 
oiełi łódzkich ałowarsyszeJi •portowych.• 

Z powodu półnej pol'J' nie mogliśmy za· 
wiadomić wazystkicb atowar•11zeń, jedna.Ue 
dzisiAj ju! o &od.iinie 5 i pół •rana 11a dru· 
giej wforśoie ad ł...Ctdci, a 129 od WIUllZAWJ• 

na szosie zgierskiej, pned fabryk~ p. Kaiser• 
brechta suałeźłi ei~: pp. Artur 'fbiele, preze1 
Townrzystwa cyliłi6t6w „ Union", Janusz Mil· 
ler, sekretarz Tuwarzystwa wuaiawakich oy· 
klistów w Łodzi, oras Słanieław Zga1&e9. 
członek ał'7.1lda tegoż Towarsyatwa, w UJ• 

atencji członka redatcJi .OaHłJ Łóaz.. 
kiej•. 

Po d-vugodzhmem oczekiwaniu, 1pęd10-
nem na miłej pogawędu, ukazał &iE; w od· 
dali wielki tuman kuuu, z którego po chwi• 
li wyłoaił siQ wspaniały okaz dwuosobowego 
wyc.ieczkow~io aa111oehodu w kutał~ie • tor• 
peda", marki A.polio, Prs;tlłyłyeh w świet­

nym stanie . i doskonałym humorze iP:OŚci 
przedstawiciele Łod:ii powitali 11órdecznie, za• 
notowali czlłs, o!leJrzeli pojnzd, skonstauto• 
wali obecoość n.ienaruuonej pieczęci i plom• 
by na masce, wrtczyli odpowi&dnie zaświad· 
czenie piśmienne i„. pozegnali, gdy~ dzielni 
sporto~ey waraznwsc.Y śpiauyli w drog~ po~ 

wrotnfł, 

Wyaik dzisiejszej jazdy ~ebrdowej: 
Warszawa - Łódź - Warszawa, jest uastQ· 
pnjąoy: 

Wyjazd Jl Warszawy z lokalu Klubu 
aportowego przy al. C111tej lll'. 6. 

g. 4 min, 5 
Wyja~i ze startu przy rogatce 

g. 4 JBin, 
Przyjazd do Łodsi (na 129 wier.) 

g. 7 min. 
Wyjazd z Łodzi 

21. 

22 

g. 7 min. 37 
(TeWenem • Warszawy) 

Przyjazd do Warsza~y 
g. 9 min. 53. 

Ja1:cła trwała wi~c w jedn, strono 3 
g<>4z. I min., w stronQ po'ifl'&łną 2 godzill)' 
I& min. 

Rekord: 136 minut. 
Ponad Alp7. 

Pasażerowie nadzwyczajnego poci2łgu, 
-zill\żajqcego przed paru dniami ns Jung­
frau, byli świadkami najiwietniejszego 
wzlGtu ponad .Alpy. Z wielką 1.ybkości, 
zbliżał się, furcząc, zdaleka już wi4oczoy 
punkt ku szczytowi Jungfrau, ażeby wkr-Ot­
ce międay Jungfrau (4166 m.) a Mnichem 
(łl65 m.) wznieść się ponad aajwiększa 
lodowce w Earopie. Był to lotnik szwaj­
carski Biedel', ten eam, kióry pierw1zy 
puebył w locie Pireneje, i który 5 b. m. 
pierwszą próbę lotu pouad gór~ Jungfrau 
ZDUlszony był l!aDiPehać; jego jedB-Opłaaz· 
czyznowiec Bleriot. 80 H. P. nie mógł 1i~ 
wówczas wznieeć doetaiecznie wyaoko w 
rzadkiem powietrzu. Tym razem Bieder 
wzniósł się z E~rnu aparatem o 40 klg. 
lżejszym. W~bJł się pODlld miasta do wy­
sokości 3000 D'. Od ezczytu Jungfrau mo­
żna go było przez jakie 25 minut ponad 
Aletscbgletseberem aż do Helaenkorn, do­
póki się nie zniżył nn dolinę włoską, ob­
serw1twać. Wył~dował w Domodossoli, a 
niedługo potem, wzniósłszy się penownie, 
dor~zył burmistrzowi .Medjolanu przeka· 
zam~ mu przez pr~zydenta Berna depeszi:. 

Lot Bieders pn:ez pasmo Jungfrau 
jest obok iławn.rch lotów Chaveza i Bie· 
lovucicn p~nad Simplon, naJśmielazym, mi· 
strzowskim czynem w fotnictwie. Odwro­
tną drogę zemierza Bieder odbyć ponad 
Gottbard. 

Lekll:• atlet,ll-. 

Nowy rekord światowy. Zoatomiły 
szampion franeu1ki Jan Bonin uayskał na 
ost•tnieh wyśeigaeb jedeogodzionyoh w 
Sztokhot.ie aenaacyjny rezultat 19.021 kim. 
w l godzinie. Do wyścigu tego tr~n?w~ł 
francuaki atletu od dw6ch tygodni 1 me 
meina było w~tpić, że przy swoich nad· 
zwyc?.:ajuycb zdolnoacia.ch azybkobiegacza 
będzie zwy.:iięskim. I oto Bonin niet1lko 
bieg WJgrał, ale r.obił także dotychczaso· 
WJ rekord Sbrubba. (18. Ul kłm.), po&ta· 
wfooy w r. 1904 o 281 metrów. 

W J8cig ~e współudziałem 80 w1pół· 
zawGdników rozpocziV się z miejsca w O· 
strem tempie. Bsło bardzo gorąco 1 silny 
wieher dawał Ili~ we znaki. NiekM)rzy 
wtJpółzaw-0dnicy bardze to odczuli. D• 
Bouina niek<1rz5·stoy stan powietrza nie 
wywarł njemnego wpływa. W paru okr-t· 
żeniaeh już oddalił si.ę zn&cEnie -1 i ych 
a na czwartym kilometrie miał już wizy. 
stkich za sobą. Nie obniżając tempa, biegł 
aż do końca wyścigu -:; jednakowo szybki 
sposó1>. Ostatoie zaś koło odbył prawie 
w szpureie, cklaskiwany e tuzjaatycznie 
przez public.znoić. 

Z11akomiiy sportsman zrobił 5 1dm. 
w 15 mio. aa 1ek., 10 klm. w 31:25, is 
klro. w 47:18, 19.tl21 w 1 gcdzinie. Boa.in 
pobił takie podczas bieau rek-01:1 'Światow,v 
na 11 mil aug. (17.702 klm.), ktDl'Jł to 11rze­
ttr.zeń pr~bfogl w M> m. 5ł trek. 

Powrac&j~em.i Boułnowi urqtbili 
aporiamanl pal'.)'SC.Y owac_yjne pnyj~cie. 
P~ 5,-000 uóh oczekiwało t>nJbycia 
uakomiłeg• ~elfa Widow.iMG. kiedJ 

Bouin wysiadł .1 peci:\iu l!JyM iypowe 
Atleci porwali mi21trza światowego i wśrói 
entuzjastycznych wiwatów wie~nei 
go tłumu, zanieśli go w tryumfie aż d~ 
uliey Dunkerque. gdzie M. Delarbre w g01 
rących słowach wyraził racłość, jak'ł od· 
czowają spo::-tsmeni francuscy s powodc 
nowego zwycięstwa Bouin'a. 

Kol•rstwoa 

(g) Kolarski rekord drogowy na 1 OO m 
ang. dla cyklistów-amatorów pottawił w An· 
glii znany j~ździec F. H. Grapp, ap-otrzebo· 
wnjąo na przebycia tej pneet1'1eni (ffiO kim 
900 m.) 4 godz. 43 min. 83 aek., eo odpo· 
winda przeciętnej szybkości około 34 kim. n1 

~odzinę. Dawny rekord, postawiony w rokt 
1910 przez wielokrotnego mistrza Z. Mer& 
ditha, był o 9 minut gorHy. 

Mistrzostwo jeziora genewskiego na 
przestrzeni 175 kim. odb~dzie Bię jatro. Jesl 
to nejstars?.y Yyści!?: kolarski i c>dbywa s~ 
od roku 1879. Pierwsze wyśt?~i o:ibywalJ 
1i~ na wy•okich kołach. Pierwszy zwyef~, 
soa Metrał przebył tą przestneń w 19 i p61 
~odzinaeh, \l&dczas gdy dzisiej1'łi jeźd~y prze. 
bywajl} ją w 5 gadzinach. 

Ze znaaych sportsmanów zgłos!li Sięl 
nwajcarsy Rheinweld (zeszłoroczny zwyoit11• 
ca) i Wiedmer oraz francuz Periere. Zgłoai· 
ło się ogółem 86 uczestników. 

Rekord w strzelaniu z łuku po11tawii 
francuz Le 'l,ouquet uzyekujl\O 419.9 metra, 

lwowski klub piłki nożnej „Czarni" ska. 
sany został w czerwcu r. b, przez „Austrfao 
cki Zwi~ek Footbalewy• na zapłaeesie ka. 
ry pieni-eŻllej ~a uiedozwolonl\ grt z bejketo. 
wanym przez .Austrjacki Związek J:l~oeibalo• 
wy• klubem czeskim .Spartą•. „Ciarni" nie 
zapłllcili władzy kary i z;łosili wystitpieni• 
H ZWi\zku. 

Ponieważ polaki związek wyatąpienia nit 
przyjl\ł, przeto „Czarni 11 zapłacili obecni~ 
OWfł kar~ i zapewnili .Polski Związek Pilkl 
Nożnej•, łe łegt> rodzaju wypadki w przysalo. 
ioi dziać si~ nie bQdlł. 

Dodać należy, że uprzednio nfe mógł 
żaden klub polaki grad li wymienionym kln; 
bem. Obecnie bojkot ten :mie1io11y 1osta~ 
w miatrzostwie Galicji nie mogre jełlnai 
.C!arni• brać ud1iało. 

B. M. 

Rozmaitoś.ci 
Uaiwcrs7teckie kuraa angielskiej 

etykiety. 

Na uniwers) tecie lent1yń1kim podNa' 
kursów wakacyjuych, ua które zapisało si• 
kilkuset słuchaczów, między nimi du~o niem, 
ców, wykłada jedna z docentek, miss Viole• 
PartiJigton o augiels.kie.j etykiecie, a zwła&-211 
oza o różnicach angielsL:ich form towarzyekicł 
i niemieckich. Róinice aą zcaCilie. 

We wazystłicb auglo-11askich t:rajacb, W&t 
dług zaud dobr~go tonu, na ulicy pierwn1 
kłania si~ motciyŹnie kobieta, zaznaczając " 
ten sposób, U znajomość z nim uznaje. Wyc 
chodzi si~ tu 1e iitaaowiaka, że dama ma 
prawo rozstrzyg114ć, komu pos\l'ala oa pozdra·. 
\Vianie jej publiezaie. 

Tak samo, według nryonju angielakit• 
go, mt.ic1ysua, towara-yszĄcy na ulicy kobit· 
cie, powinien zawtze iść d:rnjem ohodniką 
nad rynsztokiem, be• waględu na to, cay pe 
lewej, czy po prawej atronie iowareyszki, ma 
to, na ceJn Otłaaiania dam1 od pyłu uli~e„ 
go a zwhsaeza od blota, pry11kaj„cego od 
kół powozów. Niemcy skłaiają wizytę przed 
obiadem, w AneJji składa •io wiqty tyU:o 
po obiedzie, pnye.em pan, hędĄey 1111 wiJY• 
cie, wchodzi do 1&lon11 • bpelna.zem i la1k4 
w roku. zaznaczając pr.a1 to, ii watąpH tył· 
ko na chwilkt; zHtswtani• lat.ki i kapelDaza 
w przedpokoju ucbodii za poufalenie sit i 
niedelikatne nzgospodarowywanie w cudzy• 
domu. 

Niemcy po C1biedsie ąa, sóhie doltrege 
trawienia (,,Jdahlze1t.1 •) i daięklłj' got1J>Qdar· 
11twu za obiad, jak gdyby to było jak-8 .u­
pomogą, która gościa ekonomiczn~ 1tawia u 
nogi•; o~ywiioie. ie auglicy aważajlł to • 
„sho~ing•. 

Prz,90łl7 ldne•ate.,..ficznJ'ch •kter6w. 
Cn się mo„.s przydarz.re aktorowi J>od· 

czas zdjąć kinematogl'tlfie?:nych, o fom cieka· 
we ezc~egóty opowiada wło1i"ki aktor Capoui, 
dziaiaj jeden 1 n.jbardaiej h1bianych akiorów 
k1ueUl&tograficanycb, • czuopilmit .Caf­
faro•. 

Pewnego ruu m6wi Caoozsi - grałem 
jeda' z głównych ról w dramacie .Ninrel­
Pik s Kanaginy •. W jednej acenie miałem 
11 ctsieckiem na ręce wejBó na aren~. ua kW. 
rej aił miał7 zaajdowł\i Jwy. ..Ja miałem 
wejść prsea jedne dnwi, a nutunie p.o 1tlję· 
oiu moj.go wejścia, miano podaieść drqie 
d?ZWi .ieluu, 1ft11 .k'6rt ac •rent miałJ 
.,... lWJ. 



11Jwer21m pne• nie11wa142 „.oemt6w 
~ dr.i otwarto ocłrasu, tak, ie znaładem 
iii -.a.z WIDbee dwóch W6p81liałyoh 1.....,. 
lhontoą, opnściłem niecko na lliemi9; ono 
• wraukłom amekło, a dozoc'ClJ, bojllc ai~ bJ 
lwy !Re W) padłf po • arenę, snuatli drzwi 
i jldne i dr~. Na DelęŚoie w &amlł port 
J>llllHedł popomea lw6w i WJdobył mnie H 
J4ł ływego I kla1kf. 

Innym mem cnłem rolt międąnaro• 
iowego 1łocbnja kołejowego, ktdry wpada de 
pom,.gu podesas ruohe i wdaiera lłt pnemo· 
,, do damaktego prsedldałn. Hat.to łlłlet I 
tlaty z Tnrynu do lłoricałlery, w ellwili gdy 
11ociąg ruszył, a operałor ncz,.t Z<ljf,lcie, 
wpadłem na stopien wagcnrn i otworzyłem 
drzwi od damakiego pnelziału. Przypadek 
thclał, !e w prsedsia.le tjm lłedliała jaku 
angielska dama, Jdóra •it pr11Paliła i narob~ 
ła wrzasku. 

Ażeby j' uspokoid, zerwałem sztuozn• 
brodę i starałem się jej wytł6maczyć, o ce 
chodzi. Nie ałucthała mnie wenie. ale pocią· 
pfła za linko alarmo-wą. Nie Chile d1>ptt· 
uczać do katastrofy, rsucam się ku niej, 
ehcę jl\ oderwać od liekf. Dama pada om· 
dlona. Po chwili w przedziale 1jawia ai~ 
nadkonduktor i konduktorzy, któny patrq 
na mnie jak na zbrodniarza. Z trudem uwol­
Aiłem sie z ich fl\k i wytłómaczyłem im, 
te chodzi tu tylko o zdjęcie kinemalo1ra• 
lic1ne. ., ...,_ · 

Linbłmic w pob-liżu Kaibełare na 
półnoo od Kirkilisy. 

Mobilizacja w :Austrji. 
WIEDEN. Dziś wydane za• 

rządzenia mobilizacyjne dla 
pułk6w południowo•węgier• 
ekich. Powołano pod broń 
rezerwy. 

Zaprzeczenie. 
BERLI•. W rosyjskich 

aferach rządowwych zaprze• 
czają wiadomościom, j•koby 
krążenie floty rosyjskiej w 
pobliżu wybrzeża tureckiego 
miało jaltikolwłek związek 
ze sprawami •ałkańskiemi: 

Sensac„jna pogłoska. 

..... p z zapyłmlin1 o zamia• 
rach tych ollll•ilwłów. Rzęd 
rusnuńaki odpowiedział, że 
już wydał rozkaz wstrz111ta• 
Dia marsza na Sofję. 

Marsz turków. 
K08STA•TYllOPDL Woj• 

ska tureckie pal'IC i mordu• 
ja,c, posuwają się ciltgłe aa• 
przód. Wojska te dotarły już 
do Jampoli i Ąipa. 

Choroba Pa1tieźa. 
RZYM. Paptei przeziębił słę i za­

słabł. Aczkolwiek Aie grozi mu 1a4ne 
poważniejsze aiebez.irieczeństwo, to je­
dnak z porady lekarza swego, papieł 
zaniechał audjeacji i przyjmowania 
pielgrzymek. 

Rewolucja w Chinach. 
SZANGHAJ. Toczyła się tu wczo­

raj krwawa walka • anenał miejsco­
wy. Wałka trwała 10 godzin i za­
kończyła się zwycięstwem wojsk rzą­
dowych. 

& . 

Ik~[lH taśmy gumowej U mogą się zgłasza:\ 

_. Łódź, ul. Długa H! 47-

Ogloszenia drobne. 
Robotm.cy i eWopGJ' od lat lr> znajd' 

zaHm na todiarni w ~enłtt. 
ea sir kop, do r.$hla. d11len:aie, alaorclo­
'WO 'Wi42c'ej. W'ł1.clom~śó na miejscu 
we dworze. Tcnte potrzebny strół 
clzienny i nocny z gwarancj,. 

2W.--8-1 

Pracownicy (Lilstrirer) 
i ich pomocnicy mogą 

się zgłaszać 
Łódź, Długa .M 47. 

191&--3-1 

lb~rm tasiemek mo­
AUU.~ gą się zgłaszać 

Ładź, ul. Długa N! 41 

Czyta~ie „SMIECH". Telegramy. 

PARYŻ. Niea:wykłl\ aeAsacjo budzi tu 
"Wiadomość podana przez ,Ećlło de Paris" 
w dwóch telegramach, • Rlilymu i z Wiednia, 
le Włochy i Austrja postanowiły na własnll 

roke podj\ó ak~j~, majłlcą na celu odebranie 
Adrjanopola turkom i wogółe celem solidar­
nego działania w sprawach bałkaiistieh. Naj­
blitszym zadaniem tych państw bodzie po• 
wstrsymauie marszu wojsk serbskich na Sofję, 
oraz na Filipopol, Dziennik aauacza, ~e ak• 

(Telegramy ag. W.A.T. i wlasne z dn. 25/7.) cja taka równała by sie zbrojnej interwencji 

Rezultat konferenł;jl. .., , trójprzymierza. 

p ARYŻ. Komunikat o wczorajszej kon. Pod 'presją. 
lerencji ambasadorów w Londynie stwierdza, 

4~~~~9!!t~~~t~~~~~~l~~~~~~~!f!:i~~~~~~~ 

~ Z dniem 24 lipca r. b. ~ 
~ ~~~del win, wóda~, likierów, towaró~ kołonjalnych, = 
ł( DELIKATESÓW i OWOCOW „ że wszyscy ambasadorowie zgodzili się jedno- KONSTA•TYNOPOL. Z kół 

myslnie na to, że należy Turcję zmusić dobrze poinformowanych pi• 
do opuszczenia Adrjanopola i wycofania się po &ma tutejsze donoszą, jako• 
zR lillję Enos Midju. by Rosja miała w sposób 

~ P· t. „K O Ł O" ! 
t przeniesiony został na ul. DZIELNĄ N! 19 róg Mikołajewskiej ~ Ambasador rosyjski przemawiał bardzo konkretny zagrozić Turcji, 

"'I rn przeciwko Turcji i złożył oświadczeniE'. • • f • 
1z w razie niewyco an1a przez że wrazie jeżeli coty wielkich mooaratw nie 

tł . Q czem ma zaszczyt zawiadomić Szan. Klijentelę, polecając )ł 
M się nadal łaskawym względom )ł cdniosą skutku, to Rosja w kaMym razie nią swoich wojsk po za linję 

t:musi Turcję do spełnienia po&tulat6w kon· Enos Midja oraz z Adrjano• 
ferencji i w ostateczności w1ełąpilifoawet prze. pola, [wkroczy do Armenji. 

~ 204-2-i L. KllEBLEWSKI. ~ 
~~······~·····••1•••••••1••••••••1' ci w ko Turcji zbrojnie. Ambasador rÓsyjsJ;i Mobilizacj" a WOJ. sk. 

był również za teru, aby mandct przeciwko 
r ---

la wiadomi e Qi e. Turcji powierzyć Rumunji, lecz wniosek ten KONST.ĄNTYllOPOL. Wy&O• 
został przogłosownny. ka Porta zmobilizowała trzy 

Wojownicza sufrażystka. korpusy armji małoazjatyC• 
f 

Niniejszcm podaję do wiadomości Szanownej klłjentell 
mojej, .te mój 

LONDYN, Znana przywódm1ytii sufra. 
zystek frngie1skich, Panknrst, skazana swego kiej. 
czasu za różne wybryki na trzy hlta więzie· U bram Sofji. 

SKŁAD OBUWIA 
przeniosłem z 1/14 Vll z ulicy Nowomieiakiej M 8 na 
tąż ulicę Nowomiejską lf2 4. nifl, t:ostała wczoraj wypu&'llczona na wol· 

ność, gdyż odmawiała upaJeie przyjmowania 
pokarmów, co stało sio niebezpiecznern dla jej 
tycia. Przesie1iziała ona ogółem tny ty~o­

dnie w więzieniu. 

Ostatnie telegramy. 
(Telegr3my specjalne „Gazety 

Łódzkiej")· 

Akcja Rosji. 
ATENY. Rosja poczynih u Ser­

bji i 01 ee.ii energiczne kroki, znie­
walające jakoby te państwa do za­
wieszenia broni. Rosja uzasadnia 
swoje stanowisko tem, że status quo 
przeciw Bułgarji nie może być na­
ruszone. Stanowisko to popiera Au· 
i;trja. 

raanewry floty angielskiej. 
BIRMINGHAM. Obecne mane­

wry floty angielskiej mają niezmier­
ne znnczcnie polityczne, gdyż do­
"·odzą, że część floty angielskiej nie 
zdoh1a jest obronić wybrzeży. W ma­
ne\\;rach obecnie brało udział 347 
okr~tów. 

Atak bułgarów. 
BIAŁOCnióD. Dziś bułgarz.v 

rrzystąpili do ata1..:u na linji Egri 
P::lanka i Carewo Sioło. Bitwa trwa. 
Wynik dotycllczas niewiadomy. 

Turcy w Błlłg r ji 
SOFJA. Wojska tureckie po­

suwają silJ coraz dalej w gJąb Buł­
ga rji. Ostatni~ ~ocz-<>0-0 w.alki pod 

SOF JA. Z powodu zja• 
wienia się pierwszyct, od· 
działów kawalerji rumuń• 
ski ej pod Sof ją, rząd buł• 
garski zwrócił się do Ru• 

DYREKCJA 

Zarazem pelecam wielki wybór eleganckiego obuwia 
własnego wyrobu 

Ceny hurtowe z 10% rabatu ~ 
z pow~żanlem 

Nowomiejska 4. L. JO AB. 

MAO AZYN MEBLI 
nowych i używanych 

·Towarzystwa Kredytowego Wł. Rem~mw~ldego 
dawniej Piotrkewa"a 117, obecnie 

. . . !f1iasta Ło~zi . . PiotrkOfOska nr. 116 I to~;o 
1Jawtadam1a Dawida. B1eder~ane, _Ja~~ m:11ąc~go zabe~p1eezone Posiada w wielkim w~bo· 
prnwo na hypotec:i n1eruchomosc1 w m1esc1e Łodzi przy ulicy Lipo- rze całe urządzeuin. do pokojów: 
wej pod N2 51oa położonej, że nieruchomość wyżej wymieniona, ob· sypio.~nych, .stoł~wych, gabinetów i 
ciążona pożyczki\ rrowarz;stwa Kredytowego miasta Łodzi, Serji VII salo~ow, ~oJedyncze me~le tak ~?-

. · ł · t , ]' t d . · 912 we, Jak uzy"·ane, od na.iskromn•eJ-
W summ.ie Jł~· 16000 z powodu me~11p acenin r~.} IS opa OVleJ l . szych do najwykwintniejszych, Po-
roku w 1losc1 Rub. 544 kop, 78 oprocz przynaleznych kar na zasadzie cenach n!zkich, Kupuje, zamie· 
§ 78 Ustawy Towarzystwa, Najwyżej w dniu 5 Kwietnia 1872 r. i nia, wynajmuje. 
wedle przepisów l(l)mit~tu do spraw Królestwa Polskiego, Najwyżej Wyłączną re•rezentacifł 
w dniu 29 Marca 1878 roku zatwierdzonych, wystiwioną :t:ostała na Towarz. akc. zakł.. w~r .• metal. 
sprzedaż przez publiczną licytncję w dniu (~3 w1·ześnia) 6 paździer· Konrad, Jarnuszk1ew1cz IS· ka 
Dika 1913 r. o godz. 11 zrana w Kancelarji Hypot€cznej pow. łód~· Łóżka telazne, mosifłżne i ni-
kiego w m. Lodzi, w domu pod Nr .. 427 przy ul. Sreduiej znajdują· klowane z materacami metalowymi. 
cei ei<>, przed notarjuszerlJ Jozefem Zyf.nit>w~kim, lub też przed nota- Umywalnie .żelnzne i marmu-

J " rowe. Meblo og„odowe. Wóz· rjuszera tegoż zastępującym odbyć się mającą. ki dziecięce i weiocypedy, 
Przystępująry do licytacji obowiązauy złu~yć do rąk notarjusza Fotele dl• chorJch po ce-

vadium w ilości rb. 3200. nach fabrycznych. 
Licytacja rozpocznie się w górę od summy Rb. 24000. Wyłącz11ą reprezentac;, 
W razie niedojścia do ilrntlm sprzedaży 7. powodu braku llcy· fabr. wyr. bla:;zanych 

tantów, wyznaczony zostanie dmgi termin tlo powtórnej licytacji, \V l. Grynkiewicza 
która be.z doręczenia nowych w tym względzie z:iwiadomień rozpo- lodownie, pokojowe, wanny etc. Po 
cznie się od summy nieumorzonej pożyczki Towarzystwa, stosownie c.inach fabrycznych, 
do § 96 Ustawy Towar:i:nihvn, lub też nieruchomość na sprzedaż Wyłączną reprezentacj-ę 
wystawiona, na własność Towarzystwu Kredyt-Owemu zostanie przJ- Patentow m~j fabryki ~ętych mebli 
•ądzoną. Wilhelma Gebethnera 

W razie, !!drby dzień wyznacsony dCI odbycia sprzedaży był Kr?:eała gięte, fotele 
• J J na biei:runaoh etc. awj~tecznym, spr:&edaż odbęd:r.ie si~ iłnia następneg-o. ro CENACH F.A.l3RYCZNYCH. 

Łó<fź, d. !<6 Jit>Ca 1918 r. ')t,... nr ',y w n1e'fiz1~J;e i święta. od 
Za prezesa L Zoner. 1-6 po południu. 

Dyrektor biura L Sajewicz. 1~26-1 

. , 
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Dziś do Poniedziałku wlącznie między innemi: 
~ 

Wieczor śmiechu" Tylko w teatrze 
Wśród innych wspaniałych komedji 

Wielkomi jski awa 
Ws~niała komedja, odegrana przez znakomitych komików włoskich w 2 częściach, 

Wielki Dramat Dele tywów. Nad progrnm. 

~l j~a „[lARttf MA~KI" 

Dziś do ponied~iałku włącznie między innemi: 

Sensacja. Sensacja. 

IĘŻJ' BUT s 
W strząsający dramat w 4-ch duzych p b • 
aktach z życia arystokracji według asuc ina 

w wykonaniu najlepszyeh artystów cesarski-Oh teatrów w Moskwie . 
. ·.„~ 

Teatr Piotrkowska M 15. Teatr Dziś sensacja. Niebywały obraz 

1) 
2) 
3) 

ptique Parisi nne ZEL " . )'I " 
Zmiana progra111u we wtorki i eobot~. Kryminalny dramat w 6-iu częściach. 

część: Testament miljonera 4) część Czarny przeciw „Białemu" 
Szalona podróż ,, 

,, 
Występny plan 
Ucieczka 

Rok za\lożenia 187&. 

OtwaPeie interesu. 
P. T. 

Ninieja~m. zawiadamiam Szanowną 
mo;i. Klijent~ ie w duiu 1 lipca otwo­
rzyłem pr2y ul. Piotrllowsłtiej 39 

FILIĘ 100jej 
Fabryki 

mehłoro-stołarskieL 
w k.tóftł znajduje się stałe ~ no-~-- ...... , 

skład gotowych mebli 
dl SDlonóv. ilnlłlhlL oalinelłVJ i swtalnł 

łat ntwmtt nrqdzellia 11 eke11111e. 
Wykonaaie mebli s~we. ele­

gaucłde, aelłdne 1 trwałe. 
CE 8 Y PRZ'ftl'~PllE. -s1I 

PolecaRc ~ ~ ~--Sz. 
PabłlczDoic:i m. ŁDd2:f i okoHc. powslafę 

z powa:tamem 

• Ma.LER 

5) " 
6) " Noc 31 Grudnia 

w 
M 5723 

Dmktia Inwanntwa Krentmun m. tot11i 
Obwieszczenie. 

1) pod nr. 535-A przy ul, Mikołajewskiej, przez Adama i 
An11~ małżonków Nebelskieh, odnowioaa bez konwersji rb. ó500 i 
dodatkowa z przenaeowania rb. 30,ooo. 

2) pod nr. 4·a PJ'"2Y ul. Wolboł-skiej, pnes Henocha i Rac~ 
małżonWw Mondsal, pierwotna rb. 9,5130. 

3) pod nr. 884-d przy ul. Wóloezańskiej prs8S Leona i Litljt 
małżonków Kiebbe, pi~rwotna rb. 16000. 

Ws2Jelkie zarzuty przeciwko udzieleniu i1ażądanyck pożyczek 
stowarzyszeni zee~ przedstawić Dyrekcji w pr.zeciągu dni 14 od 
datv wydmkowaaia nłniejssego obwieszczenia. 

Łódś, d. 26 Lipea 1913 r. l600 

Lódzka Druga 

Szkoła Handlowa: 
z wszystkiemi prawami szkół rzą11owych, 

Dzielna NI 50a. 
zawtada-mia, ii egmiminy ~e do !.lasy V-ej włącznie i po­
pnw-kow-e de WSZJstkieh klas ro11;poeZDI\ się 16/29 aierpnia r. b. 
kandydaci do klaey \vM~nej niższej pl'Zyj~wani 11ą od lat 8. 

Podani& prBJ"jma)e kaneelatja szkoły co<aiennie od 11 do 1. 
Do podania dołąeaye nełeży: 1) metTykę, 2) ewiadeetwe_ pocho­
d-zenia i 3) niadectw.o 9 powtórnem szczepieniu ospy. 

Dyrek tor E. FO ELSCH. 

Wypmhi ~=zonawa 
nadzwyczaj tanio 

·K.ostjumy TERAZ 

da~.:~!~ 700 

m.:::..:•:.::•:_ 14 50 

Palta TERAZ 

a~~~ 300 

„ ..... j , ..... 950 I 
Stbmecłlel I Rosner 

ł Phlh•ilowska łOO • 
Massyny 2 Singel& b~ben.kowe pia· . 

wie nl7.W8 i muzyna za 16 rubli f&bry :,::i. mełdl żehu:n~cit, skład ei.­
Piotrkowska t00-5. 2143-3·1 ~_y1i. 1...~1cho1rnyci1. CeDy .u11.jni.&.8Zli, 

iq>rze4&ż ra.to'l'l'llo, Che4llmn.ld, Lenk, 
rtiaeu,ja ~ka zgubiła kartę od pa~ )(ilroł:l\_ię""'"*h 2&. ~2 
I;;.~ WJd&DI& z fabryki P. Spajregeła-
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A. Ros EN TH AL. Skła~ far~~ o~ić uanieruWJcb (tanen i ucrfllnrnrji 
ma honor zawiadomić Sz. Klijentów, iż od 1114 Lipca r. b. skład swój przeniósł z ul. Piotrkowskiej .M 20, 

na ulicę DZIELNĄ N9 14 (róg Wschodniej) do domu W-go Urysohna. 

poleca: Największy wybór TAPET, FARB i PERFUMERJI, _. Po cenach najniższych. -

Nadzwyczajna nowość 

I Kl•E•ATOGRAF 

'' 

'' I 
Ceny przystępne. Sam wytwarza, światłoJ 

filmy niepalne 
niezbodnv dla szkó~, do~ó~ lnd~wych1 1·esurs~ 

~ ~ maiych llluzJonowt obJazdowych de-
monstrantów. 

~elpłatne po~BlY o~ 1. 1~-1ł i l-1 • 
Wl![l. 

codziennie 

w Składzie Pathefonów 

~~-=-------tód_L_u_L_Pio_rm~ow_'k~a~~~t-ll&~·------
~ 

Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 

45. Piotrkowska -ł5 (róg Zielonej), Telet. 30·13. 

Precz z chlorkiem. 
Pożądana nowość. 

fabryka m:Jclla i 1rzetworó-w che.micznyeh w Ło<hl poleca najncrwszy 

p~oszek do pra- PERBORQL' 1 aagrvdz-ony o 11 t & t n i o 
n1a pod. •&Z'Wlo\ " I medalem srebrnym na-
Wyg~wie JbemWlaicz.o-Przemyał.owej w ł.oćbi. "PeŃIOralu za.at~ 

puje w zupełnm!ei clllcnrek i sodę ,., praniu,~ caa, pracę I •Y 
dlo. „Perfaorol" nadaje bieli.żnie 811.i.eżn!i bia:foś6, dezynfekuje je, i 

enez:ęcba tkanhlt-

-L Schroter Pańska Nr. 54. 
żądać we wszystkich mydlarniach i składach apfecmych. 

74.4-loo-: 

Dr. lrl fioldenlm 
liawrot 38, teł, 20-ro 

akuszerja, choroby wewnętrzne 
do9ipól raneied4i"6f„ 

& i pół po .,.r, 

Dr. Karoł Blum 
Spe-cjaUsta chol'ób 

Gardła, nosa9 uszu i zboczeń 

--~ (j11kanie,, l!eplenienie i t. d.} 
podług metody 

Prof. Gti'hmana :r; Berlina. 
Godziny przyjęć: od. 10 i pół do 12 

f pół i od 'J da 1-ej w:ifte%'. 

Piotrkowska 165 (róg św .. nny} 
Tełefon Ił. 52. 

Dr. L. PRYBULSKI 
Ullca Poł"udaiowa M 2. 

Telefon J'ł 13-59. 
Cboroby skerne~ włosaw, we• 
neryczaelł moczopłciowe i nie• 

mocy p.fciowei. 
LECZENIE SYPHILISU EHRLICH· 

BATA 606 (wEródź_yfnie) i 914. 
'l?nyjmuje od 8-1 r. i od 4- 8 p~ 

panie od o - 6 pp. 
Dla pań oddziehl& pocsekabua. 162 

Dr. m . J. Szwarcwasser 
Piotrkowska &8. 

Choroby wewnętr.ne i nerwowe. 
Specjalne~ choroby, żołą.dka, .kiszek. 
przemiany materji (cnbvwa: podagra 

otyłość i t. d,) 
Niez'bęclne cll& cljag1un:y analizy che­
miczne i b&kterjolog. wydsielin i krwi 
w Ja.li&ratorj1llll. włunem. Od 11-i 

:rano i od 5-7 i pół po południa 

Dr. Sonenberg 

~. 1. 1mitt~in~ 
przeprowadził się 

na u • Średnią M 3. 
SpeejaJiat& dJ.ońb wenerycznycla, 

1kcimyeh z koan etyle I\ lekarski\ (twan. 
włosy etc.}. 

J>.r.zyjmuje od 9-11 i pól i od 4. i pół 
do 9 wiecz. 

Dr. l. Ktaczkin 
KONSTANTYNOWSKA 11. 

s,phifla, alllirlle, weaePJJczne 
choroby dróv moczowr:ch. 

l..ECZEN~ SYPHILlBU 
ERRLlCB~H4.TA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rano i od 5-8 
wie.u._ dla. cil:lm oaobna poczekalni& 
od 4-5. W nieckiele i święt& tylko 

do I rano. 

były asystent klinił berfińsldch 

Piotrkowska 120. Tel. 31-82 
1.1ruszer111 i chorobv ka~rece. 

od 9-11 rano i od 5-7 po południu. 
W niedzielę od ll-1 po p~ 1'91 

Dro JEhNiel{I 
lmor•lllf weaer:vczae. skór1 i 

drug moczewych 
ul. ANDRZEJA N5!. 7 

9-12 i 5-S, w niedziele i święta 9-1 
l'elefea Nr. 170 l<M 

Dr. J.1U'er~trom 
Zawadzka 12. 

Choroby skóry, włosów i weneryczne. 
Kosmetyku lekarska. 

Wewnętrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/2 - 51/2 codziennie. 
Przyjmuje od 12-2. i 5-8 Panie M 
.._5 (osobna. poczekalnia). w nfedzielt 

do 4 po południu 
Choroby skórne i weneryczne Dr. L. PRYBULSKI. W niedziele, wtorki, czwartki, piątki od Choroby skóry, dróg moczowych 

l 1/a-21
/, a Poniedziałki, środy, soboty od 8 - 9 wieczór. i wenerycne. D d K n· d 

Choroby dz!eci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. I. LIPSZYC codziennie od 1-2 pp. PRZEPRDWADZIL 51r r. mn • ~o fR er 
Choroby ch11:ur9iczne Dr. M. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczór codziennie.El „ ~ Ul ~ 

Choroby kobiece Dr. M. PAPJERNY od 3 - 4 codziennie. na Zielo 8. 
Choroby oczu Dr. B. DONCHIN Codziennie od 9 - IO rano. od 11-1 i &-71/2• Choroby dzieci 
Choroby nosa uszu i gardła Dr C BLUM P~nietłziałek, wt~ck,. środa, czwartek od 1-2. pp. •awrot 7. Tel. 32·42. 

' • · Piątek, sobota. niedziela od 9 - 10 rano. 

,__•_•_a_n_z„_k_r•_i_, _._„_dz_i_e._in_._m_•_c_z_u. __ a_a_da--ie_•_•_me_k_. _P._„_•_d_a __ s_o_k_O_P·~I Dr. metJ:!~!GRUD Dr. lłłl.!'p~!!.~d~tOOJ!SOD 
b. asystent klfn1k1 berlhisM j,specja- na ul. Płotrkowskfil M 87. 

pow. łódzki, od przystanku tramwaju aleksandrow-

8kiego I wiorsta na letnie i sła;łe mieszkania, 

I 
miejscowość ~liczna i zdrowa, naokoło lasy i zaga• 
je. sosnowe. Warunki kupna-dogodne rozpłaty. 
Wiadomość na miejscu u właściciela S. Gałeckiego 

1609-3-1 

Dr. Alfred Hej man 
Specjalista chorób: uszu, nosa i gardła. 

Z Warszawy zamieszkał w Łodzi 
przy ulic~ Zachodniej M 57, 

pne przyjmuje ml 9-Ji> i od '-6 po południu. 1565 

~WYNAJEM~ 
kar-et i pow-ozów-

~. J<euman 
ul. Piotrkowska Jfi 119 

Telefon Nr. 10.63. -----------' • 

Ważna wiadomość!!! 
Zawiadamiamy ws:r:ystkieh, że nasz 
sktn~ renomow&nej „Skóry angEel­
skleJ• na męzkie ubral'lia i gotowych 
iJ?Odni, które można nosić ó lat prze­
niesiony na Piotrkowską N! 145 

m. 34. 

ee esse 

lista chGrób wenerycznych, skórnych, Choroby wewnętrznet płuc i serca. 
włosów,_niemo~y płciowej. Przyjmuje .d 8-9 rnno i od 5-7 p. p. 

Przy lecz~1ml syfilisu 't~w:ui e Telefon 8r. &-IO. 
preparatu "606"'-„91-i."'. Leczenio za 
pomoc!\ elektryczności (elektroliza). 
1lasaź wioracyj&y, badanie nerek, pq­
cherza i kanatn. Endoskopia i eysto­
dopia. Godziny przyjęć; od 8-1 i 

od i---8, dla pan od 4- 5-ej. U61 

Pierwsza 

·I· tllZ@iUiań!ki łeuBira + 
chorób zębów i jamy ustnej~ 
Łódź, ulica Przejazd a. 

Najlepsze ZĘBY 8%tue~a i plomby 
Pora.da 25 kop. od 10-7 wiea. 

EEE'.E'E~9SIE6€ff~ffS 

Dr. W. DUTKIEWICZ 
przeprowadził się aa 
ul. łl1wrat 1. róg Pietrkawsklel. 

Cherobys skórnet wener1czae 
i meoz•płciow1t. 

Przyjmnie od 9-12 r. i od · 5-8 w. 
Panie od 4.-5 po poł. · 202 

Dr. ~ ~terlino 
. powrócił. 

1615-1 

Iaa ll&SZCS)'t zawia.clomió Sza­
no...-nP, Klijentel!f, że sprzedaję 

Lasy Latarji Wmwski~j 
po ce.nach. bardzo przyst~nych.. 

Z ~a.cunki&m 

Chlłsklel Wittelsehn 
•ewomhtjsl'ra ·~· n. 

16.l'l-3-1 faon.t Il pi\tro. 
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lekarzy specjalistów dla przychodzących chorych 

Główna JV2 51, róg Widzewskiej, tel. 30-88. 
Choroby dziecinne i wewnętrzne Dr. Kerschner od 11 i/2-l w pol11dnie. 

Chirurgja Dr. Fokszański od 101/2-12 w połudn. 

Choroby wewnętrzne i dziecinne Dr. Fried od 6-71/2 po południu. 

Choroby kobiece i akuszerja Dr. J. Fryde od 12-1 po południu. 

Choroby weneryczne i skórne Dr. Langbard od 11/,-3 po południu. 

Choroby oczu Dr. Goldstein.Polak od 5-6 po południu codziennie. 

Choroby gardła, uszu i nosa Dr. Różaner od g. 10 i pół-1 w południe. 

- Szczepienie ospy. Analizy krwi, wydzłelln i moczu. Badanie mamek. 

6 
Ilf"" Porada 50 kop. "'111 1033 

. ~~~~~sss~sas~S99S9~~ss9~S~S99S99S99999~~999 essssess~sssss~~~ssss 

!!Bl!!!!!!!!l ... „iBl!l!l!l!!!!il!!iB„ ... „„„„„„„ ..... „ma-.„„„ ... „„„„ ... „„ ...... „„llm!lllll!!!!~ 
Ninlejszem zawiadamiamy szanown111 publiczność że I 

w niedzielę 6 kwietnia została otwartą w domu Teodora Steigerta przy 

ul. Piotrkowskiej 90. Telefon 31-74 filja sali licytacyjnej Najwyżej zatwier- ~ 
dzonego Towarzystwa Petersburskiego ~ 

„Sotrudnik" © 
Filja nasza dokonywa następujących operacji: 

1) Przyjmowanie towarów w celu sprzędaiy drogft licytacji. 
2) Przyjmowanie towa.rów na &kład we własnych składach, 
8) Przewóe; rozmaitych towarów i rzeczy na miqsce przeznaczenia.. 
4J Przyjmowanie r:4eczy w komis w cołu wysyl'ki do innych filjł Cesarstwa na 

sprzeda:l lub lieytaejfj, 1273-50-9 

f'rowadaenie przedsiębiorst\va podlega kontroli pańatwowej, w Banku Pa1i.stwa 

przedsi~9ioratwo złożył-0 tytułem kaucji 16,000 rubli pod nr. ll 30859. 

Skład apteczny Arno Dietel 
_poieza11 letJl.ich miesięcy w niedziele i święta jest otwarty tylko 

do 2 godziny po południu. 1'24-15 

W. GÓRSKI 
SZEWC 

Mikołajewska 32. 
Poleca Sz. klłjenłeli obuwie wy· 

kwilltne w "ielkim wyboipe po cench paystęipnyeh. 
Firma nagrodzona wielkim medalem złotym na wystawie Rze-
JB07-52-ił mieśłniezo-Przemysłowej w lodzi. 

~9N9993&9&$995eESS~SS99~eEEEEEeEE~ 

Z Znana w -Łodzi PRALNIA BIELIZNY Znana w Łodzi I 
I M. Cieślak, Piotrkowska N! 88 . .._ I 
I Zawiadamia• :niniejszem Sz. Klijentelę. źe otworzyłem ocldział I 

I 
chemieznej pralni i przyjmuj!} wszelki\ garder.ohę mE}sk~ i dam.sk~ I 
także firanki, portjery, dywany, wególe wszystko w akres chem.icwny ta 
w-0hodzlłCe 10 cenacli. ba.rdzo przystE}pnyck. a 

Z sza.ca.:nkiem I 
• M. Cieślak J 

21-104.--18 Piotrkowska aa, w podw9rzu. 

~EEE~iłaeEEEEE~6S&9~S&~SSSS~~~~seee~~ 

Zarząd Eksploatacji 

Łódzkich Rzeźni Miejskich 
Ul. Inżynierska .M L 

p~~ skórJ \Uławt krnit tieletl kom11 :::e~ tói i 
mnater łODimJJ. do n~::;~~h- Rmv SUSlłlłl ::~y Mątzłle 
ID1•8ffl_l10Płn!1 na kann dla l'1f>., tu-oz. whlfinń f1lainHlri d 

I ll~U11 łlUQ ni drobiu i trzody. WmB lłllff L~Hlll !ZJD-
ffkft\1/ałłJ ;k~~h~~= lllmiłłe ~~ lód llłllUDJ 

. po 15 kop. za pud na miejscu bez cnłełtłwy. 592-

We wszystkich księgarniach sprze-
d&jfł się dzieła pedagogiczne Reus• 

snera do ba.rdzo prE}d­
kiej i najłatwiejszej na­
uki Języków Obcych 
w szkele i domu 
bezpłatnie, bo bez 
nauczyciela z objaś­
nieniem wymowy i kl11-
czem p. t. 

amouczek: 
Polsko • Niemiecki 
kurs wstępny(Elemen• 
tarz)-po kop. 5, 12, 24 
i 40; k11rs l·szy k. 80;-

kurs Il-gi k·l.60-R11sko•lliemiecki 
k. 5, 12, 24,40 i 2 20.- Polsko-Fran• 
cuski knrs I-szy k. 1.20; kurs H·gi 
k 3.20- Polsko-Angielski kurs 1-y 
k. 75; kurs II-gi 1.20 k. Polsko-Ruski 
Elementarz po .k. 5. 12, 24, 40,­
knrs l·y k. 1.40;-kurs ll-gi kop.180 
Nakład autora (Reussnera), ul. Złota 
~&,Warszawa, który wysyła I y 
.zeszyt Saotoucz ka gratis, po 

otrzymaniu marki pe>czt. za 7 kop. 

Krawiec męski 

W. BUGALSKI 
Zgierz, ul. ysoka .Ml 29. 

Robota solidna. Ceny nmiar1'owan e 

Salon dla pań I panóCIJ 
fryzjera 

Nowackiego 
Piotrkowska 103. 148 

&99SS~99EEEEES9SSS39SS9SS 

Pierwszy chrześcijański 

Skład różnyt:h skór 
wszelkicłt przyborów szewckich i kama­
sznictwa. Piotrkowska 27, w podwórzu 

M. Kapuściński. 

Pięknq 
płeć można mieć po zastosowaniu 

nowego KREMU przeciw 

PIEGOM, 
opateaiinie, prysze110m, wągrom i 
liszajom. Krem ten w krótkim 
rzasie doprowadza płeć do Effiież· 

nej biało8ci. Cena za słoik 50 k. 
i 75 kop. W celu uniknięcia na• 
śladownictwa sprzedaż tylko w 
składaełl ~cznych Nawrot 
lir. 54 i Konstantynow• 
ska 75. Na prewiłloję wymyła 
się po otrzymaa:iu 1 rb. lub 1.2s, 

(moina markami). 

9&99~M99EEEE99999&a98 

Przedsiębiorstwo wier­

cenia i budowy studzien 

artezyjskich i płytkich 

Kompletne urządzenia studzien z popędem sllnl· 
kowym, lub ręcznych, dla użytku 

fabryk i domów. 
Najnowsze urządzenia wodociągów 

elektro-automatycznych .Hydro­
p ho r• słynnej firmy Tow. Akcyj. 

Max Bronderburg w Berlinie 1134-52-u 
Skład fabryez. i domowych pomp. 

Fabryka wyrobów miedzia-
nycn, żelaz. i metalowych. 
Budowa wszelkich aparatów, kotłów, węży, rur 
miedzianych i żelaznych, jak również wszystkie 

w zakres wchodzące wyroby 

~?!!~ie oł~~i~D~l~~~mO~~b!~~~c~P~~!~~~~ 
nych aparatów, podług ostatniego wynalazku 
techniki. Armatury z miękkiego i twardego o· 
łowiu. Szybkie i 2kuratne wykon1wanie robót 

z daleko idącą gwarancją. 
R.eferencjc pierwszorzędne. Kosztorysy 

I prospekty bezpłatnie. 

u~ n~~t~in tó~i. Wóluań1ka 224 
telefon 13·13. 

Miljony pań i panów 
uzy wa sensacyjnego wynalazku 

Mydło FLORA 
D. Hartmana w Wiedniu. 

Zapytajcie się waszego doktora, ezy nie jest ono 
uznane za najlepszy środek przeciw nieczystości 

skóry, wyrzutom na twarzy, pry11zczom, wągrom i 

piegom. Daje świeży, młodzieńczy wygll\d, robi 
cerQ aksamitno·miekką, białą, zabezpiecza od zarażenia się 

skórnemi chorobami 

Tysiące podziękowań. 
Prawdziwe tylko w czerwonem opakowaniu z podpi&P.m 
wynalazcy: "O. Hartman, Wiedeń•. Dostać można we 
wszystkich hurtow. i detaliczn. składach aptecznych i aptekach 

po 75 i 50 kop. sztnka. 

Mini1teriem ~otaw wewoetunnb 

Łódzka Szkoła Muzyczna 
artysty-muzyka 

A.HELFOATA 
z oddziałem operowym, pedagogicznym i dyrygenckim. 

W pr:r.yszłym roku szkolnym otwart11: bł'jdzie zatwierdznna przez W tad zę 

szkoła muzyczna 
z udziałem pierwszorzędnych dyplomowanych 

•ił muzyczno-pedagogicznych. 

Kurs równać się będzie programowi Cesarskich konser­
watorjów. KońcZl\CY kurs otrz\·mają dyplom. Przy szkole 
otworzona zostanie ogólna klasf\ gry na fortepjanie dla dzieci 
od la.t pięciu, pod kierownictwem specjalisty, z opłatą 30 ru­
bli na rok. PrzyJmowanie próśb i wydawanie objąśuień 

odbywa się poniedziałki i czwartki tymczasowo przy ul.Spa• 
cerowej .M 40 m. 18, od 12-2 i od 4-5. 

PrCJspekty gratis, na żądanie wysyła się pocztą. Lir:,ta 
profesorów oraz adres lokalu szkolnego będl\ w swoim czasie 
ogłonone w prasie. 

1541-10-8 

LECZNICA ZĘBÓW 
"'CJ -a -~ 

Plombowanie i specjalne laboratorjum z~bów sztucz- a 
nych i złotych koron. e: 

Reparacje i przeróbki sztucznych zębów ·na poczekaniu. ~ 
Wyjmowanie zębów bez bólu przez lekarza-dentystę s:::z 

M. Lernera. 1349 ....... 
.(.D ,...., 

Ceny bardzo przystępne. . 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~PIERWSZA ŁÓDZKA CHRZEŚCJAŃSKA~ 
ł{ Elektryczna Fa ryka Cukrów „ 
)ł NaiitOIUona Wielkim Srebrnym Medalem na wystawie Rzemleślnlczo-Pł'c- )ł 

ł( mysłowej w Łodzi „ 
ł( - T. Dąbrowski i S·ka „ 
~ w Łodzi, Widzewska 104. Ul "'* Peleca swe wyberewe wyroby codziennie śwłete. 700--0 58 .Jl 
~ •••••••••••• „ ••••••••• 
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GAZETA ŁÓDZKA 

Z DNI GŁODU. 
OBRAZEK Z ŻYCIA LONDYŃSKIEGO. 

Migotliwy płomień gazu oświetlał po­
chylonych nad warsztatem robotników. 
Kurz i opiłki bambusowe unosiły sh~ w 
powietrzu. Jedni oczyszczali bam bus no­
żem, drudzy pociągali werniksem wykoń­
czone stoły i gablotki. Brunet o twarzy 
oliwkowej skończył robotę, wyjął pude­
łeczko z tytoniem i skręcił papierosa. 

Do warsztatu wszedł staruszek w cy­
lindrze i zwróciwszy się do pracujących. 
rzekł: 

- Chłopcy! sleck (źle). Okręt wio­
zący bambus, zatonął w stronie Gibraltaru. 
Świeżej roboty dla was niema. 

Z'lwrzało między robotnikami. Cóż 
teraz poczną w obcem mieście, pozbawieni 
jedynej pracy dla nich dostępnej? Była 
to fabryka mebli bambusowych, w której 
emigrn nci znajdowali przytułek. Gdziein­
dziej nie przyjmowano ich wcale. Wycho­
dzili z pracowni z opuszczonemi na dół 
głowami, mając zaledwie po kilka szylin­
gów w kieszeni. 

Brunet przy wyjściu · pożegnał się z 
towarzyszami, kierując swe kroki w kręte 
uliczki Stepney. Szedł pustą ulicą owiany 
wiatrem morskim, który jakby chciał unieść 
go w dal, niby liść opadły. Mijał jakiś 
targ, jaskrawo uiluminowany rzęsistem świa­
tłem. Dźwięki smętnej piosenki dolatywa­
ły go zewsząd: 

Irland is my country, 
And Christ is my salvation. 

Jede< zakręt, a będzie na uliczce 
gdzie zamieszkiwał. 

Przypomniał sobie, że w domu nie­
ma żadnych zapasów. Wstąpił do sklepi­
ku i zażądał funta cukru i za penny chle­
ba. Obładowany żywnością udał się do 
domu. Przygotowawszy herbatę na komin­
ku, obejrzał się w około. Jedno łóżko i 
stól połamany. Przysunął stół do łóżka. 
Od rana nic w ustarh nie miał, oprócz 
szklanki piwa i kawałka czerstwego chle­
ba. Wysypał pieniądze. na stół; cała suma 
wynosiła trzy szylingi, z tego musi zapła­
cić za mieszkanie dwa szylingi, zostawał 
mu tylko szyling. 

Nie zmrużywszy oka przez całą noc, 
zrana wstał z łóżka, by wyjść na miasto. 
Potworny Londyn poruszał się powoli. Je­
go ulice otoczone szaremi domami, zda­
wały się być kanałami w ciele olbrzymie­
go polipa. 

Pijany jakiś dżentelmen ze swoją lady 
taczali się nad rynsztokiem, trzymając się 
za ręce. Słychać było krzyk przekupniów 
mleka: "milk, milk" aż do znudzenia. 
Czasem w antraktach rozlegało się „coal" 
od wozu węglarza. Wysoki jak posąg 
„polismen" obojętnie przypatrywał się te­
mu ruchowi. 

Brunet porwany przez tłum, podążył 
w stronę Whitechapel, osławionej dzielnicy 
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nędzarzy. Przypomniał sobie, iż jego ro­
dak, biedny lekarz, mieszkający przy sta­
rym irlandzkim kościele, obiecał zrobić mu 
miejsce w jakiejś drukarni. Wdrapawszy 
się po wązkich schodach na górę, nie za­
stał lekarza, lecz jakiegoś biedaka, takiego 
jak i on, który także szukał pracy. Wszczę­
li rozmowę o swych smutkach i dolegli­
wościach. 

Lekarz nie przychodził. Wyszli na 
ulicę, nie wiedząc co robić z sobą. Nowy 
towarzysz radził brunetowi, aby się udali 
na Poplar, popróbować szczęścia w gar­
barniach. Szli, mało mówiąc do siebie, 
zresztą o czem mieli mówić, chyba o kra­
ju. Zatrzymali się przed budynkiem, na 
którym była wywieszona tablica zakładu 
garbarskiego Weinsteina. 

'.: i;Właściciel garbarni, zaprowadził ich 
do małej komory, pokazując kilka kadzi 
napełnionych trocinami z kory dębowej. 
Mieli ugniatać w tych beczkach skóry, to 
jest właściwie wyprawiać je swym potem. 
Ofiarował im po szylingu dziennie. Do 
,,topu", tak zwały się kadzie, powinni się 
byli rozebrać. Garbarz, zauważywszy, iż 
są wątłej budowy, nie pozwolił im wziąć 
się do pracy. Nadzieje ich spełzły na ni­
czem. Towarzyszowi bruneta łzy spadały 
na policzki. Ocierał je rękawem, wzdy­
chając. 

- No, nie płaczcie - odezwał się 
brunet - głupstwo, jeszcze grosze są -
rzekł, dzwoniąc miedziakami w kieszeni.­
Chodźmy lepiej do jakiej garkuchni co 
zjeść. Oto jedna z nich. 

- Ja tam nie pójdę, to za drogo dla 
nas. Chodź pan, ja pana zaprowadzę do 
tawerny, gdzie za penny dadzą nam po 
kawale pieczeni. 

Przeszedłszy parę pustych uliczek, 
których same domy sprawiały wrażeme 
opuszczonych siedzib ludzkich, znaleźli się 
w zaułku. Kilka źydówek z towarem, pa­
ru indusów w białych zawojach, sprzeda­
jących banany i jakiś włoch z pieczywem 
ginęli w masie obdartych irlandczyków, 
patrzących nienawistnie na cudzoziemców. 

W tawernie, na brudnym stole leżała 
cała ćwierć pieczonego wołu. Na oknie, 
zabitem deskami od ulicy, leżało z pół 
korca gotowanych kartofli, z których para 
ulatywała w powietrze. Co chwila kartofli 
brakowało i d,,sypywano świeżych. To­
warzysz bruneta, zapłaciwszy z góry dwa 
pensy, zażądał pieczeni z kartoflami. Bru· 

dna szkotka rzuciła dwa ochłapy na wagę, 
z kartoflami uczyniła to samo. Umieści­
wszy to wszystko na dwóch talerzach, da­
ła im parę połamanych widelców. Zanie­
śli swój obiad na stół, a raczej na deski 
umieszczone na koziołkach. Towarzystwo 
za stołem składało się z kilku obdartusów 
z podbitemi oczami. Jakaś bezzębna cza­
rownica zbierała ze stołu kości, wysysając 
je chciwie. Szeptali do siebie po cichu, 
bojąc się zdradzić przed temi szumowina­
mi ze swoim cudzoziemskim akcentem. 
Na deser zapalili papierosy z pozostałej 
resztki tytoniu. 

·Brunet, pożegnawszy się ze swoim 
chwilowym towarzyszem, wrócił do domu 
w jak najgorszem usposobieniu. Łachma­
ny nędzarzy,- które dopiero teraz zauważył 

po półrocznym pobycie w Londynie, osta­
tecznie go zdenerwowały. Położył się)do 
łóżka, prosząc Najwyższego, aby mógł[za­
snąć i już się nie obudzić. 

Dni przechodziły coraz posępniej. Za­
czynał już tracić pamięć, nie mogącg zo­
rjentować się w położeniu. Żył herbatą i 
chlebem, którego dziennie zużywał pół 
funta. Starał się o pracę, pisywał listy do 
dyrektorów gazowni i cukrowni o posadę 
choćby parobka. Wszystko napróżno. 

Nadszedł dzień, w którym zauważył, 
iż ma dwa ostatnie pensy. Głód mu przy­
pomniał, że jeszcze nic nie jadł. Wstał 
leniwie, narzuciwszy palto na ·siebie. Zna­
lazł się na ulicy, zapomniawszy drzwi 
zamknąć za sobą. Dusząca mgła zawisła 
nad Londynem. Gaz płonął żółtawo, kur­
cząc swe światło w atmosferze wilgoci. 

Zbliżył się do sklepu, z którego 
otwartych drzwi buchała odurzająca woń 
smażonej ryby. Był to tak zwany „fish­
shop", gdzie ~a pół pensa można dostać 
kawałek ryby, za drugie pół gorących kar­
tofli. Kupiwszy sobie ryb i kartofli za 
pensa, usiadł przy wejściu i połykał to 
łakomie. Zjadłszy, wyszedł z garkuchni, 
rzucając na pożegnanie stereotypowe 
,.Goód bye". 

Przed szybą „fish - shopu" oparty o 
poręcz żelazną, stał nędzarz irlandzki, zy­
glądający się półmiskom z rybami. Roz­
pacz jakaś wyglądała z jego przygasłych 
oczu. Na nogach się chwiał i zdawało się, 
iż lada chwila padnie na ziemię. Było to 
uosobienie nędzy. Brunet wetknął w rękę 
nędzarzowi ostatniego pensa i popchnął 
go do sklepu. 
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Nie oglądając się, poszedł dalej. Znę- · Lecz kto, u djabła, stworzył szarzy-
kaną twarz biedaka rozjaśniło uczucie znę i nicość życiową? Czy w swej isto­
wielkiego zadowolenia wewnętrznego. cie życie jest ohydą, czy też my, dzieci 

nerwowego wieku, zohydzamy go? -
Życie przedewszystkiem jest sympa­

tyczne ... 

nIESTAtOść. 
Czy cię kochałam? Ja kocham miłość 
I swoje o niej przecudne sny, 
Tętniących uczuć słodką zawiłość 

I żar mych pragnień i tęsknot łzy. 

Miłość ma wieczna i wiecznie źywy 
Z potęźną siłą bije jego zdrój 
Na ciebie padła, jak blask płochliwy, 
W tobie kochałam piękny sen mój. 

Gdy cię opuści, to pójdzie dalej. 
Innego stroić w odblaski zórz, 
Promienieć będzie jeszcze wspanialej 
Piękniejszą wyjdzie z odmętu burz. 

Bo raz spoczęła-ach! raz jedvny 
Na sercu czyjemś, jak rajski ptak, 
W wieki zamienić chciała godziny, 
Zgasić miniony i przyszły szlak. 

Lecz ten jedyny, ten sen wcielony 
Musi dalekim, dalekim być ... 
Serca bijące pieśnią, 1ak dzwony, 
Musiały zmilknąć, aby módz żyć. 

Więc dziś ja kocham tę miłość swoją 

I jej uroczy, promienny cud, 
Kogo okryję tęczową zbroją, 
Ten stąpa w blasku jej szczodrych złud. 

Nie pytaj zatem, czy cię kochałam, 
Czy cierpieć będę w rozstania czas 
Ja ci królewską purpurę dałam 
Ach! i cóż więcej obchodzi nasi. . 

m. Domańska. 

lHWllA ~lllUUA. 
Stanowczo - dość tego! 

. Dość tego analizowania nieokreślo­
nych uczuć i odczuć, raczej - tego ba· 
brania się w kloace pesymistycznego cy­
nizm u! Dość zawiłych frazesów, sens któ­
rych zawarł by się z łatwością w dwóch 
słow:ach, a które sensu tego często zupeł­
nie są pozbawione! Dość tego lakieru 
mieszczańskiego tonu, który pokrywa wszy­
stko to, co wła~nie w swej nagości jest 
piękne, czyste, nieskalane! 

Dość, dość! 

Przemówić głosem i prawdziwego 
uczucia, otrząsnąć nalot fałszywej wstydli­
wa ' i, jednem słowem, być choć przez 
eh lę - sobą 

Złe jest życie, smutne, monotonne, 
szare... Tysiące prawdziwych artystów i 
miljony graomanów kruszą kopje, lub ra­
czej pióra w walce z 1ymi , co bronią ży­
ciowego piękna. 

Czy nie czują choć cienia sympatji 
ci wszyscy, którzy, zamiast puszczać sobie 
kulkę w łeb lub usta, psują libry papieru 
i litry atramentu poto tylko, by zwiasto­
wać światu genjalne odkrycie iż życie jest 
podłe!-? 

Więc poco żyjecie myśliciele? 
Nie wykręcajcie się sieczką zawiłych 

frazesów, to was nie uratuje! Odpowiem 
za was.-Łudzicie się nadzieją. A nadzie­
ja, ta · matka. . szczęśliwych, właśnie jest 
zadatkiem bezgranicznej, instynktownej 
sympatji, którą czujecie do życia. 

Opisywanie chwil szczęścia jest sza­
blonem -nawet w złym tonie. Przywykli­
śmy bowiem klasyfikować wszystko w ten 
sposób, w jaki klasyfikujemy gustowną 
odzież, meble, tapety, potrawy i pasty do 
obuwia. Trzeba wiedzieć jednak, że w 
dobrym ton!e, lub przynajmniej "na cza­
sie" jest mówić: czarno! "gdy" napewno 
jest-biało. Z tej racji, nie rozchodząc się 
z mym kultem dla dobrego tonu, zrywam 
z nim dyplomatyczne stosunki. 

Płody literackie ostatniej doby mają 
właściwość, że nie zaczynają się i nie koń­
czą. Jakbyśmy wzięli życie danego śro­
dowiska i odrąbali w sposób prostacki 
kawał tego życia. Przyznaję, że to ma 
swe dobre strony. 

Przecie w najbardziej oderwanych po­
jęciach musi panować materjalistyczny 
duch czasu.· 

Poco psuć czas, atrament i papier 
na pisanie wstępów i innych epilogów? 

Horrendum! Napisałem wstęp„. I do 
czego? Za przepros20eniem, do - nowel i.. 

Lipcowe słoneczko praży. 
Wyblakłe, przymglone niebo roztacza 

nad zeschłą ziemią nieubłaganie martwe 
przestworze. W powietrzu wisi kurz i woń 
skoszonego siana. 

Upał. 

Tylko w grabowej alei można jako 
tako wytrzymać południowe godziny. Go­
dziny cichej, szeleszczącej, zapiekłej mar­
twoty. Bowiem w dolinie, pod sklepie­
niem starych wierzb płynie wartki strumyk 
i od niego właśnie ciągnie chłodnawy, wil­
gotny, tatarakiem i wodoroślami pachnący, 
powiew. 

Na ławce siedzi pan Wikt9r i panna 
Marynia. 

Panna Marynia ma cudowny sopran, 
szafirowe oczęta, nieskalaną cerę i zmysło­
we usta. Rysy dość pospolite. 

Pan Wiktor jest modnie ubrany, nosi 
przystrzyżone wąsy i jest bardzo miły w 
-rozmowie. 

- Często miewa pan takie chwile?-
pyta panna Marynia. 

- Rzadko. - Za wiele mam w sobie 
tak zwanych „lekkich" pierwiastków, bym 
mógł mą myśl dłu żej nad czemś zatrzy­
mać. Ale gdy ta zmora znienacka mię 
ogarnie, cierpię wtedy wprost fizycznie. 

- Jakto? 
- To jest straszne! Patrzę wstecz, 

i cóż widzę?-Rozmyślnie skoślawione ży­
cie, splugawione ideały, zlekka traktowane 
uczucia. Przedemną - nic! 
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Marynia badawczo patrzy w poważną 
twarz pana Wiktora, oczy którego błądzą 
w jakiejś dali. 

- Młody pan jest i silny - mówi 
naiwnie. - Wszystko zmieni się jeszcze. 
Ma pan przed sobą przyszłość, życie całe 
a za sobą właśnie owe - "nic•. 

Uśmiech wykrzywił wargi pana Wi· 
ktora. 

-- Młody jt!stem i silny - tak! Ale 
dusza we mnie strupieszała. Starczy może 
jeszcze na fajerwerkowy efekt, ale nie znaj­
dę sił na prawdziwe uczucie, i to mię mę­
czy. Męczy tern więcei, gdy sobie uprzy­
tomniam, żem stracił zapas tego, co czyste 
na marne. 

Panna Marynia wstrząsnęła jasnowło­
są główką. 

- Nie wierz<!. Nie wierzę, by pan 
nie był zdolnym do prawdziwego uczucia. 
Naprzykład ... 

- ? 
- Naprzykład, kochać.„ 
Pan Wiktor podniósł wzrok na nią 

i niezmiernie zdziwił się. Ujrzał to, czego 
pierwej widzieć nie chciał, lub nie umiał. 
Ujrzał parę otchłannych, szafirowych ślep­
ków, zaróżowioną twarzyczkę i rozchylone, 
wilgotne usta. 

- Niestety. tak jest! - wyszeptał z 
westchnieniem. 

- Nie wierzę ... 
Ponsowe usta rozchy!Hy się jeszcze 

bardziej i z poza nich błysnął rząd białych 
pereł. 

Wtedy uczuł wyraźnie, że gdzieś bar­
dzo głęboko gdzieś w najciemniejszym i 
najczystszym zakątku duszy coś, coś bar· 
dzo nieokreślone poczyna kiełkować. Ja­
kieś wstydliwe a tęskne, słabe a drażliwe 
uczucie. Uczucie, które by rozwiało się 
jak dym za lada podmuchem .zdrowego 
rozsądku•. 

Patrzyli sobie w oczy długą chwilę. 
Wiktor z zaciekawieniem i badawczo, ona 
badawczo i z natężeniem. 

Lekki podmuch poruszał liśćmi gra­
bów, złote plamy suwały się po źwirze 
ścieżki, od strumyka biegł miły chłodek 
i aromat tataraku. 

Pan Wiktor patrzał i dziwił się. Ma­
rynia zdawała się wzrokiem badać dno 
myśli młodzieńca w martwem spojrzeuiu 
znudzonych oczu. 

Upał. 

Okrągła pierś dziewczęca łagodnie 
faluje pod płótnem bluzki. Wiktor dusi 
się w pancerzu krochmalonej koszuli. 

Budząc się nazajutrz, pan Wiktor 
przez mgłę ulatującego snu zobaczył po­
stać Maryni. Szafirowe oczy, zaróżowioną 
twarzyczkę i ponsowe usta. W uszach 
dźwięczał mu łagodny sopran. 

Zagniewał się na siebie, ale potem 
zawstydził się tego gniewu. Przez kilka 
lat bowiem tęsknił za uczuciem, a teraz 
pragnie zabić w sobie jego zarodek. 

Zimny prysznic otrzeźwił go zupełnie. 
Z lekkim sercem spożył nie bez ape­

tytu ranne śniadanie. 
W jego życiu wewnętrznem miał wi­

docznie nastąpić szereg "zdziwień". W czas 
śniadania bowiem spostrzegł po czasie, że 
brak mu towarzystwa Maryni i zdziwił się. 

Po śniadaniu wyszedł do ogrodu i nie 
zupełnie bezwiednie skierował kroki ku 
grabowej alei. 

Dziś również był upał, a owa aleja 
to jedyne wszak miejsce, gdzie można 
orzeźwić płuca po wdychaniu zakurzonego 
i rozpalonego powietrza! 

Na tle ciemnej zieleni ujrzał białą 
plamę. 
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Znów niezupełnie bezwiednie przy­
śpieszył kroku. W tern samem miejscu, 
co wczoraj, siedziała na ławce Marynia i 
w zamyśleniu patrzała przed siebie. 

Po powitaniu usiadł obok. 
Rozmowa nie kleiła się. 

Marynia miała przybladłą twarzyczkę 
podkrążone oczy. 

Pan Wiktor odjeżdżał. 
Na winem obrosłym ganku zebrało 

się pożegnalne grono. 
Pan Wiktor miał płaszcz od kurzu, 

panamę na głowie i zmęczoną twarz. 
Panna Marynia miała białą sukienkę, 

zieloną parasolkę w ręku i wilgotne oczy. 
- Do zobaczenia! Proszę nie zapo-

minać o nas. 
- Będzie burza! f<adzimy pozostać. 
- Bagatela! Niedługa jazda! 
Uścistp, ukłony, szurganie nóg. Z ko­

lei pan Wiktor podszedł do Maryni. Se­
kunda!..„ co mówię! Setna część sekundy 
i spojrzenia spotkały się„ .. 

Mocny uścisk dłoni. 
Powóz zaturkotał i tuman gęstego 

kurzu zakrył z przed oczu Maryni powóz, 
konia i pana Wiktora. Tylko wśród tu­
manu frunęła biała panama i doleciało: 

- Dowidzenia! 
Powóz znikł za bramą. 

Towarzystwo poczęło rozchodzić się 
W powietrzu wisiała burza. Po nie-

bie wlekła się płachta czarnej chmury. 
Panna Marynia została na ganku i 

długo patrzała . przed siebie. 
Długo, bardzo dl ugo. 
Aż powieki poczęły mrugać często, 

coraz częściej, i po brzoskwiniowym po­
liczku stoczyła się łza. 

Wszystko.„ 
Jeżeli mi kto powie, że chwila, którą 

opisałem, nie była chwilą szczęścia - za­
przeczę gorąco. 

Wprawdzie pan Wiktor nie wyrzekł 
słowa „kocham ... ", panna Marynia nie dała 
mu swych wiśniowych usteczek do · poca­
łowania, oboje nie zamierali w namiętnych 
lub słodkich uściskach ... 

Lecz między nimi mignęło coś ulo­
tnego, eterycznego a pięknego. Niby zwia­
stun szczęścia - wyśniony cherubin ze 
śnieżno-białemi skrzydłami. 

Zbudził, do życia powołał dziewiczą 
duszę Maryni, zasiał w niej piękny kwiat 
uczucia. Wiktora zaś wytrącił z równo­
wagi obojętności i pesymistycznego cy­
nizmu. 

Zrobił swoje ów zwiastun i odleciał. 
Oboje teraz często pewno błogosła­

wią to widmo piękne a ulotne, które ośmie­
liłem się nazwać - chwilą szczęścia. 

Michał Pawlikowski. 

Uroczystości fl1 lnstvtucie · 
jacques Dalcroze'a 

w Hellerau. 

W czasie tegorocznych pop1sow i 
przedstawień w instytucie Jacques-Dalcro­
ze'a w Hellerau główną uwagę skupiały 
przedstawienia (w całości) "Orfeusza" 
Glucka, o których sprawozdawcy niemiec-
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kich gazet odzywają się z największemi 
pochwałami. 

Podajemy poniżej wyjątki głosów 
prasy. 

Oprócz ćwiczeń gimnastyki rytmicz­
nej, wystawienie „ Orfeusza" było, jak pi­
sze „Berliner Borsen Courier" „kulmina­
cyjnym punktem uroczystości. Na spe­
cjalne wyróżnienie zasługuje akt drugi. 
Scena napadania furji na nieproszonego 
przybysza (Orfeusza) i uplastycznienie tak 
charakterystycznej właśnie w tym akcie 
muzyki Glucka, zasługują na prawdziwy 
podziw. Nadmienić przytem trzeba. że 
chór, ciągle odwrócony od kapelmistrza -
wykonał swe partję z precyzyjną dokła­
dnością". 

„ Wrażenie ogólne było głębokie i 
świadczyło, jak prawdziwie artystyczne siły 
pracują w Helleraul Oryginalnie, dziwnie 
trafnie, urządził malarz Salzmann scenę ze 
schodów i zasłon, przy których jako czyn­
nik nastrojowy, wielką rolę odgrywało 

światło, w miarę akcji od największego 
natężenia do zupełnego mroku przechodzą­
ce. Na sepcjalne wyróżnienie zasługuje 
chór, w szare opończe ubranych duchów, 
dających zupełnie wrażenie obrazu Hodle­
ra. Nadzwyczajna była scena w Elisium­
na tle opalowej świetlnej ściany". 

„Dresdner Neueste Nachrichten•. 

„ Trzeci akt „Orfeusza" jest arcydzie­
łem zupełnej stylizacji-bez najmniejszego 
naśladowania · rzeczywistości. Na schodach 
na różnych poziomach stoją grupy dzie­
wczęce w luźnych szatach kolorl)w przy­
ćmionych. Rozchodzą się one, zbierają, 
wznoszą i opadają, wyrażając wciąż spo­
kój i wyzwolenie ducha. Wywołać taki 
baśniowy nastrój mogłoby się wydać nie­
możliwem, a tembardziej utrzymać go przez 
20 minut w ciągłych zmianach ruchu i dać 
wrażenie tak plastyczne, iż wydaje się, że 
patrzymy na marzenie jakiegoś Rafaela lub 
Danta Gabryeła Rossetti'ego, 

Trzeba sobie przytem uprzytomnić, 
jak trudno jest szerokie rytmy wyrazić 
szlachetnym ruchem! A jednak to wszy­
stko odtworzone jest przez uczennice i 
uczniów z Hellerau. Zjawienie się Orfeu­
sza w tym świecie daje wrażenie niezapo­
mniane. Od tej chwili napięcie dramaty­
czne idzie wciąż crescendo, aż do najwyż-
szego punktu cudownego zniknięcia Eury-

Stt. 3 

ZMĄDRZELI. 
(Z cyklu: „OBRAZKI"). 

Tej nocy Jankiel nie mógł spać ... 
Jankiel miał szynk na wsi. Przycho­

dziło chłopstwo, przychodziło chamstwo, 
całą falangą bywało, do Jankielka na je· 
dnego, czasem na więcej, jak się zdarzyło! 
Piło się ... Jakże inaczej! Na umór. Czasem 
to tak sobie, zwyczajnie dla zalania roba­
ka, gdy zgryzota jaka dopieka, a czasem 
ot tak dla zwyczaju, dla towarzystwa, z ra­
cji, że niedziela, to z racji, że to po nie­
dzieli więc poniedziałek, i z racji, że przed 
niedzielą sobota, a po sobocie niedziela.„ 
Kolejka za kolejką. Piło się, piło się, jak 
się patrzy. Wlewało się w gardziele alko­
hol i zapychano kieszenie szynkarza zło­
tem i złotem„. A na szkołę nikt ze wsi 

i grosika nie dał, ot poprostu dla ekono­
mji... To też nikt czytać nie umiał... Bo 
i poco? Szynk Jankla był szkołą, a Jan­
kiel jej profesorem... I dobrze im było ze 
sobą, lepiej zaś Janklowi, bo gruby grosz 
zbijał ... 

Jankiel był zresztą pobożnym i ogól­
nie szanowanym. A szynczek otrzymał ja­
ko schedę po ojcu, po dziadku, którzy 
handel „okowitą" tradycyjnie przekazali z 
pokolenia w pokolenie. Jankiel znał han­
del swój. Tymbardziej znał gości swoich, 
znał wszystkie ich słabostki, a zaspokoje­
nie życzeń i żądań gości wódLzanych, któ­
rym dolewał gorzały, gdy spostrzegł, że 
w kabzie mają jeszcze grosze, należało do 
jego specjalności. Sam jednak wódki nie 
pijał. W sobotę tylko i we święta uroczy­
ste. Wogóle jednak do pijących nie na­
leMł. 

Czasami jeno, gdy się zadumał -
Jankiel miewał chwile błogiej zadumy, po­
trząsał brodą i zwykł był tedy mawiać: 

- Co to za głowy żelazne mają te 
moje goście, że tak gorzałę pić mogą bez 
miary, bez ustanku. Nie, to nie byle jakie 
głowy. To ministerskie głowy. 

Minęło jednak lat kilka.„ Szynk wciąż 
istniał, o szkole we wsi nie pomyślano ... 

dyki i rozpaczy Orfeusza, a stopniowo Nie mógi spać tej nocy Jankiel. Ja­
uspo_kaj_a się i kończy ślicz~ym poi:nysł~m kieś myśli niepokoiły go. Myśli okropne. 
zsunięcia zasłony przez dwoch genJuszow, . Jankiel . właśnie rachował teraz obliczał 
kt_ór~y nagle ukazują się i ~rz~ ostatnich kombinował, że należałoby jes;cze jede~ 
d~w1ękach. ~roczyste_g~, a ?z1wme uducho- szynczek otworzyć we wiosce, bo dotych-
w10nego sp1ewu chorow, mkną. czasowa izba wszystkich gości, żądnych 

Zycie - sen? trunku, pomieścić nie może . 
• Kt~ wid~iał to przedstawienie, ten · A gości nie brak. Dzięki Bogu! Piją 

ty_lko_ z mechęc1ą," myśleć może o wyst~- ludziska i jak jeszcze piją na wsi ... 
w1~mu „ ~rfeusza w teat~ach, w ~ellen- Aż kacczmarzowi na duszy robi się 
sk1ch stroJa.ch, z ko~wenqo_nalnym1, ste- błogo, a w kieszeni .. „ ciężko!... Ech, niema 
reotypowym1 ruchami, zamiast. cz~go_ ":/ jak karczma! Wesoło w niej, rojno i gwar­
Hellerau mamy barwne, prawdziwe zyc1e . no... Jankiel nie mógł zasnąć. Ta myśl 

stworzenia nowej placówki nie dawała mu 
spokoju. Żona jego, Fajga, obudziła się 
i rzecze. 
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- Czemu nie śpisz? Śpijże . Musisz 
wypocząć! Jutro niedziela! Co? A czy ty 
nie wiesz, czyś ty zapomniał, że w nie­
dzielę najwięcej wódki odchodzi... 

- Masz rację, świętą, prawdziwą ra­
cję - odrzekł Jankiel, potem zasnął już 

snem mocnym. 
- - - Nagle przebudził się.„ Zer· 

wał się na równe nogi. Otworzvł szybko 
okiennice. Spojrzał... Naprawdę! Sen jego 
stał się jawą!? Na przeciwko je~o szynku 
otworzono szynk chrześcjański... Jankiel nie 
wiedział, co ma począć„. Oczom swym 
nie dowierzał. Gotowa ruina! Taka kon­
kurencja. .. Obudził Fajg~, pobudził dzieci, 
starą babkę, sąsiadów, wszystkich, wszyst­
kich„. Nic nic pomogło: fakt stał się„ . 
Spodziewana jest zniżka Janklowych akcji. 
Ha, trudno„. Tak chciał Jehowa!... - -
Mi.mo to otworzył szynk, stanął na progu 
sklepu swego i rozglądał się po świecie, 
po ludziach... W nowym szynku pełno. 
Patrzał i patrzał. Goście chodzą teraz na 
przeciwko. Wreszcie przeszedł tuż obok 
sołtys, Wojciech. Rozpytuje więc go, co 
to się dzieje. Ten mu odrzecze: 

- Ach! Jankielu, Jankielu, żal mi 
was bardzo, czasem na borg daliście i nie 
na borg, ale widzicie, wielkie zaszły ci 
zmiany w świecie, nie będziemy te­
raz waszej żydowskiej wódki popijać. My 
teraz, uważacie, sami handle prowadzić bę­
dziemy, my teraz zmądrzeli.. . Ho, ho, hol 

- Ładnie wy zmądrzeli - odpowia­
da szynkarz - kiedyście wy szynk otwo­
rzyli. Ja myślałem, naprawdę, żeście zmą­
drzeli i wódki wcale do ust nie weźmie­
cie„. A to może wy i szkołę otworzycie? 
- zapytał nagle Jankiel. 

- Eh! co ja tam z wami gadać 
będę. „ 

Wojciech machnął ręką i wszedł na 
przeciwko do szynku„. 

Już we wsi dwa szynki otworzono, 
a o szkole we wsi nie pomyślano. . . Nikt 
grosika nie dał na szkołę, dla eko'nomji... 

H. Czerwiński. 

. 
Wal~i ~Y~ÓW w Me~iy~u. 

Opis naocznego świadka. 

Wybrać się pierwszej, pięknej niedzieli 
do cyrku i przyglądać się „corrida de toros" 
jest dla przeciętnego meksykańczyka wy­
marzoną rozrywką. Takie widowisko jest 
mu milsze, niż najpiękniejszy koncert, lub 
najwspanialsza uczta. · Ażeby zabezpieczyć 
sobie takie widowisko, „aficionado• chę­
tnie zastawi swą ostatnią koszulę, lub też 
riie zje obiadu, tak . bowiem mocno jest 
zakorzeniona ta namiętność do krwawych 
widowisk w rasie hiszpańskiej. 

Walka byków! Człowiek, który nigdy 
nie był na takiem widowisku, nie może 
sobie nawet wyobrazic do jakiego stopnia 
rozpala ona namiętności widzów. Rozpala 
ona widzów więcej, niż „ whisky", opjum, 
lub morfina, i dopiero widok krwi koi tę 
~orączkę . „Sangre!"-krwi, i jeszcze krwi! 
Tłum żąda potoków krwi, widoku zwierząt 
i ludzi broczących gorącą posoką, i jest 
niezadowolony, póki widokiem .sangre" 
się nie nasyci. 

Bardzo często się zdarza, że publi­
czność znajduje, iż walka idzie niedość 
n animato"' że zamało koni pada i zamało 
krwi się leje. Tłum burzy się i wówczas, 
żąda zwrotu pieniędzy za bilety, i gdyby 
ni e ta okoliczność, iż obecnie cyrki w Me-

Wyda wca Jan Grodek. 

„Gazeta Łódzka11-Dodatek do n·ru. 170. 

ksyku zbudowane są z kamienia i żelaza, 
zburzyłby i podpalił budynek. C-1.ęsto się 
też to zdarzało przed Iii.ty, .gdy tłum zry­
wał deski i belki drewnianej · areny, a pęk 
słomy i zapałka kończyły dzieło zniszcze­
nia. Dyrektorowie cyrków nauczeni do­
świadczeniem zbudowali obecnie w „Me­
csico City" wspaniały gmach, który stawia 
nielada opór kaprysom namiętnych meksy­
kańczyków. 

Niełatwo opisać walkę byków. Pióro 
nie jest zdolne do opisania okropuości tej 
krwawej walki, i umysł nie jest w stanie 
dobrać wyrazów odpowiednich dla tego 
kl'wawego dramatu . Lecz czytelnik za po­
mocą imaginacji w stanie będzie uzmysło­
wić sobie wszystkie przerażające szczegóły 
tej dzikiej walki na arenie, której rozliczne 
fazy mam zamiar opisać w niniejszym 
szkicu. 

Przeciętny europejczyk gotów przy­
puszczać, że widowisko, wymagające tyle 
krwi i okrucieństwa i rozbudzające w tłu­
mie najdziksze instynkty ściąga tylko ,gor­
szą połowę" ludu. Lecz mylną by była 
taka assumpcja, bo i nadobne Meksykanki 
zupełnie walką byków, jako widowiskiem, 
nie gardzą. Przeciwnie -smukłe panny 
i lwice salonowe licznie są reprezentowane 
na kazdym n corrida". w świąteczne po­
południa można widzieć duże samochody 
i artystokratyczne karety zapełnione „lep­
szą połową " ludzkości, strojną w furczące 
jedw!łbie i ś.-.ieżnej białości koronki; ciemne 
kapelusze zdobne w białe pióra; wszystko 
to się kieruje ku „Plaza de Toros". Jest to 
nie do uwierzenia, niemniej jednak pozo­
staje faktem, że pewna młoda i inteligen­
tna panna z towarzystwa zapewniała swych 
wielbicieli, iż „ładna" walka byków jest 
przedmiotem jej zachwytu. • Przekładam 
walkę byków nad teatry bale i wieczorki. 
Teatr jest już nudny i przestarzały i cho­
ciaż lubię muzykę, Wagner znudził mię 
ostatecznie. Nie, nic nie jest w stanie za­
stąpić ładnej, żywej .corrida•. 

Lecz utrzymując, iż wszystkie panie 
w Meksyku zapatruj ą się na ten okrutuy 
sport w podobny sposób, popełniłbym 
względem płci pięknej niesprawiedliwość . 
Są jeszcze dusze dobre i czułe, które bo­
leją nad niezbędnym okrucieństwem i zby­
tecznym przelewem krwi niewinnych zwie­
rząt. Ale . będąc zbyt nielicznymi by wznieść 
głos przeciwko okrucieństwom popełnia­

nym na arenach, godzą się n volens no­
lens" z obP.cnymi waru n kami. 

Jako reguła, meksykańczycy, mają 
namiętność do walk byków zakorzenioną 
w sercu od najmłodszych lat; ewentualnie, 
ta namiętność do walk i "sangre" jest 
wessana wraz z mlekiem matki. Młode 

matki często są widziane w cyrkach, dzie­
wczęta siedmioletuie przekładaią „corrida 
de toros'' nad przyjemność piastowania 
lalki i samo przez się jest zrozumiałym, że 
i chłopcy są przyprowadzani na widowi­
sko przez ojców, ty mogli zczasem urość 
na tęgich młodzianów. 

Nr. 15. 

Na ulicach i placach „Mexice City" 
często się widzi małych urwisów bawiących 
się w walkę byków. Jeden z nich przed­
stawia „toro", kilku zaś innych torreado· 
rów. Namiętność ta panuje w całym kra­
ju, zarówno między towarzystwem jale i 
zwykłym plebsem. 

Dziwnym jest widok pięknych, mło­
dych panien, gdy z rozpaloną twarzą i 
błyszczącemi oczyma wołają w uniesieniu: 
„Bueno". Koń zraniony, drugi zabity. Pię­
knie, ślicznie! Trzy, cztery, pięć koni za­
bito. Jaki waleczny „toro". „Bravo toro!" 
Lub mówiąc o znanym torreadorze powia­
dają: „Co za gracja! Ach, jak rycersko i 
nieustraszenie wygląda, gdy stoi naprze­
ciw „toro".-Ach, „mata dovinam ente" -
zabija bosko!" 

Każde miasto w Meksyku posiada 
swój własny cyrk i podczas „temporada" 
który to sezon się ciągnie od październi­
ka do marca, walki odbywają się codzien­
nie. Podczas każdej „corrida" pada od 6 
do 8 byków, daleko zaś większa liczba 
koni bywa zabita lub zraniona. Arena 
cyrkowa w „Mexico City" tak zwana „El 
Toreo", położona jest za miastem, o ja­
kieś pół godziny drogi od niego i przed­
stawia się bardzo imponująco, gdyż cała 
jest zbudowana z żelaza i kamienia i mo­
że pomieścić około 40,000 osób. Szcze­
gólnie w niedzielę, zbiegają się koło cyrku 
olbrzymie tłumy i setki pojazdów, samo· 
chodów i tramwai usilnie pracuje nad 
przewożeniem tłumów z miasta do „Plaza 
de Toros" 30,000 osób zgromadza się w 
cyrku. Cyrk dzieli się na dwie odrębne 
części: „Sol" i „Sombra". „Sol" nazywa 
się część cyrku wystawiona na działanie 
promieni słonecznych i zwykle zajmowaną 
jest przez lud. "Sombra" ·-część przeci­
wna, dobrze ocieniona, zajmowana bywa 
przez ludzi należących do towarzystwa. 
Trzy lub cztery orkiestry grają bez przer­
wy, lecz publiczność jest zbyt niecierpliwą 
by słuchać muzyki w skupieniu. Ciągły 
pomruk przelatujący po cyrku upodabia 
cyrk do krateru wulkanu, który lada chwi· 
la może wybuchnąć ogniem i zniszcze­
.niem. 

O godzinie 3-ej prezydent Diaz wcho­
dzi do loży witany kilkakrotnym okrzy­
kiem 30,000-ego tłumu. Niezwłocznie po 
jego przybyciu walka rozpoczyna się. Dwu 
„algnacils" - konstabli, na ślicznych ru­
maKach, przybranych w bogate czapraki, 
wjeżdża na arenę i galopuje przez całą jej 
szerokość do loży prezydenta, który wrę­
cza im tradycyjny klucz do zagrody, w 
której mieszczą się „ toros". Tedy wycho­
dzą na arenę torreadorzy, n banderilleos „' 
„matadors•, "picadors" wraz ze swymi po­
mocnikami i mając dwu "algnacils" na 
czele, kierują się do loży prezyd„nta by 
przy dźwiękach ślicznej, hiszpańskiej mu­
zyki godnie go przywitać. 

d. c. n. 

Pi„koośt-to potęga! 

W trczni .Tana Grudka Widzew~ka Nr. 106a. 

Piegi, pryszce, wągry, mokre i 
suche liszaje, swędzeniij, kros­
ty i wszelkiego)odzaju nieczys­
tosci skóry leczy i usuwa naj · 
radykalniej, rozpowszechnione 
i uznane przez powagi lekarskie, 

MYDŁO ks. KN El P PA 
RedHktor Jan Grodek 
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